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najską i przybywał do Wiednia kilkakrotnie w|m owego. Istotnie są tu okazy, zasługujące na 
misjach dorywczych. Od siedmiu lat jest Herbette |uznanie i podziw, nietylko w Czerniowcach ale 
zaufanym przyjacielem Freycineta. Z Berlina te-|na wystawach w pierwszorzędnych stolicach Eu- 
legrafują do N. fr. Presse, iż „nominacja Her-|ropy. Dzczególniej wyroby tkackie, dywany, ki- 


Ze Lwowa otrzymuje Polit. Corresp. pod d.|bettego wywołała tam ogólne zdumienie, gdyż 
10. bm. doniesienie, że zebranie się mię-|uchodzi on za mniej sprzyjającego Niemcom ; 
szanej austrjacko-rosyjskiej komi-|natomiast ma on się cieszyć osobistemi sympa- 


sji wsprawie regulacji Wisły i Sa- 
nu na granicy, zostało naznaczone na dzień 15. 
b. m. Członkowie komisji zwidzą okolice, objęte 
planem regulacyjnym, przypatrzą się ukończo- 
nym już robotom i naradzą się nad robotami, 
które mają być wkrótee rozpoczęte. 


Według doniesień dzienników czeskich, wy- 
brał Wydział czeski na ostatniem swojem posie- 
dzeniu, na żądanie namiestnictwa ankietę, która 
ma się zająć obradami i postawieniem wniosków 
w sprawie zaprowadzenia nauki obu 
języków krajowych, jako przedmio- 
tów obowiązkowychwczeskichszko- 
łach średnich. Do ankiety zostali wybrani: 
członkowie wydziału: dr. Kwiczała, dr. Śchle- 
singer, br. Pfeil i inspektor szkół krajowych p. 
Hübner. Oprócz tych członków zasiędzie w an 
kiecie dwóch delegatów namiestnietwa. 


Wiadomości otrzymane przez Jolit. Corresp. 
4 Konstantynopola 7aprzeczają doniesie- 
niuo rzekomem zastąpieniu angiel- 
skiego ambasadora, lorda E. Thorn- 
ton przez Williama White. Mówią, że 
gabinet angielski, stosując się do życzeń Porty, 
odstąpił od zamiaru wysłania p. White do Kon- 
stantynopola. Należy jeszcze oczekiwać sprawdze- 
nia tej wiadomości. d 

Zamiar wysłania p. White sprawi? pe- 
wien popłoch w Berlinie. Wnosić to można przy- 
najmniej z korespondencji berlińskiej, którą za- 
mieściła monachijska Allg. Ztg. Aż do śmieszno- 
ści wygląda z niej przestrach przed polską in- 
E ao zac 3 
„Sir William White — pisze ów korespon- 
dent — należy do tych familij, które przez mał- 
żeństwo są spokrewnione z familiami polskiemi 
i wskutek tego ulegają polskim wpływom. Był 
on pierwej konsulem w Gdańsku, obracał się 
tam wyłącznie w polskich kołach i już wtedy u- 
legał mocno polskim wpływom. Żona jego rodo- 
wita Polka, z domu Kędziorówna, została przez 
swego ojczyma Markowskiego (drugiego męża jej 
matki) wychowaną w nienawiści ku teraźniej- 
szym władcom Polski. Także markiz de Noailles 
znajduje się pod polskim wpływem, a mianowi- 
cie przez swoją żonę, która już jako pani Laura 
Szwejkowska — w r. 1868 była w Paryżn czyn- 
mym członkiem ruchu polskiego Że markiza de 
Noailies przeniosła na księcia Aleksandra Buł- 
garskiego względy, które Laura Szwejkowska 
przed 22 laty okazywała jego- wujowi Bosakowi, 
trzeba przyjąć” za rzecz pewną, a że posiada o- 
na pewnych sprzymierzeńców w panu White 
i jego małżonce, to samo z siebie ponie- 
kąd wypływa. Tak tedy jak wszędzie, gdzie roz- 
chodzi się o antirosyjskie tendencje, O. 80 
bie powiedzieć „Cherchez le Polonais*,bo tylko w 
ten sposób przyjdziemy na ślad tej kreciej robo- 
ty, która w interesie przewrotowych polskich dą- 
żności, podminowała cały półwysep Bałkański." 

Gdyby żył Baerensprung przypuszezalibyś- 
my, że on pisał tę świetną korespondencję. 


O nowym pośle francuskim na dworze 
berlińskim p. Juliuszu Herbette, donoszą dzien- 
niki co następuje. Liczy on około 60 lat, jest 
żonaty, ma dorosłą córkę i dwóch synów. Pia- 
stował dotychczas godność ministra drogiej klasy 
i dyrektora ministęrstwa spraw zagranicznych. 
W roku 1869 miał sobie powierzoną chwilową 
misję w Szczecinie i był niemieckiemu następcy 
tronu przedstawionym podczas wielkich manewrów 
koło Skargardu. W marcu 1871 r. piastował urząd 
sekretarza przy Juliuszu Favre. W r. 1878 brał 
udział w pracach kongresu berlińskiego, w r. 1880 
był francuskim delegatem na konferencję naddu- 


Spacery lwowskie. 


II. 
OGRÓD MIEJSKI. 


Coraz mniej już takich, którzy pamiętają 
cieniste aleje „ogrodu jezuickiego“. Była to istna 
rewolucją we Lwowie, gdy Bauer zaczął siekierą 
stare aleje przerzedzać i tworzył dzisiejszy „ogród 
miejski, Od tego czasu już i ogród miejski się 
zestarzął, wys ły z formy klomby młodych krze- 
wów, prachnieją drzewa najstarsze — i znowu 
nieubłagana siekiera czeka na swój łup. 

Ongi chodziło się do „ogrodn jezniekiego* 
prawie za miasto, dziś ulice i wille opasały go 
do koła, wciągnęły do miasta i dokonały zaboru. 
Staje się on coraz bardziej parkiem przechodnim 
między jedną Częścią miasta a drugą. 

Potrzeba było jednak ogrodowi miej. jakiejs linii 
głównej, podstawy, oparcia. I stanął wspaniały 
gmach sejmowy. Różne 8ą smaki i różne zdania 
o stylu i fasadzie tego gmachu — to jednak pe- 
wna, że piękna ta, na motywach włoskiego rene- 
sansu oparta budowa, złączona umiejętnie Z ogro- 
dem miejskim, tworzy dziś jedyny, prawdziwie 
europejski i godny stolicy punkt Lwowa. Jak 
Smolka z Wysokim Zamkiem, tak Pietruski zwią- 
zał swe imię na zawsze z gmachem sejmowym 
i ogrodem miejskim. Tylko jego wytrwałość 
mogła tego dokonać , tylko jego cierpliwość 
znieść tysiące przeszkód i przykrości. 4 

Do stylu wielkiego gmachu układa się po- 
woli i ogród. Wielkie i pięknie zakreślone ga- 
zony dostarczają mu powietrza i przestrzeni, 
umiejętna ręka Róbringu układa kobierce 1 two- 
rzy gustowne obwódki 

Krawędzie gazonów od gmachu wypunkto- 
wano szezepionemi dość nisko akacjami kuliste- 
mi. Mają je łączyć festony z dzikiego wina. Jak 
dotychczas, są to tylko sznurki, a złośliwi pytali 


tjami w Wiedniu.“ Z Paryża donoszą przeciwnie, 
że nie jest to bez pewnego znaczenia, iż Freyci 
net swego poniekąd przyjaciela wysyła na stano- 
wisko posła do Berlina. Wprawdzie Herhette nie 
ma żadnej specjalnej do spełnienia misji, ale bę- 
dac dokładnie poinformowanym o intencjach swe- 
go przełożonego, może wyjaśnić wiele istnieją- 
cych nieporozumień, a gdyby gabinety miały za- 
miar ścieśnić stosunki przyjazne, to z pewnością 
niepodobnaby wybrać odpowiedniejszego pośre- 
dnika. 

Fiancuzi przesadzają cokolwiek w poszu- 
kiwaniu szpiegów wojskowych i chwy- 
taniu ich w myśl obowiązującej ustawy o szpie- 
gach Niedawno przytrzymano koło Belfortu rze- 
komego szpiega niemieckiego i robiono z tego 
bardzo wiele hałasu. Pokazało się, że uwięziony 
v. Meerheimb był wprawdzie pułkownikiem, lecz 
już dawno, obecnie pisze poezje, i dla przyje- 
mności swej zwiedzał Wogezy. P. Meerheimb 
chwalił zresztą delikatność Francuzów w postę- 
powaniu z nim. pomimo, że go o tak szkaradną 
rzecz jak szpiegostwo podejrzywano. 

Swieżo znowu — ubiegłej niedzieli — za- 
trzymały władze na wybrzeżach Bretanii jacht 
angielski i zaaresztowały kapitana i całe towa- 
rzystwo podróżnych, wzięły bowiem  narzecze 
wallońskie, którem tam mówiono, za język nie- 
miecki i podejrzywały jacht o szpiegowskie za- 
miary, Pokazało się, że jacht był własnością an- 
gielskiego sędziego pokoju Farrena, który z ro- 
dziną i kilku przyjaciółmi wybrał się dla przy- 
jemności na małą wycieczkę morską. 

Parlament angielski skończy pra- 
wdopodobnie do 25. bm. swoją bieżącą sesję. Na 
jutro zapowiedziano drugie czytanie agraryjnego 
bilu Parnela. Rząd nie wziął na siebie zobowią- 
zania, aby rzeczony bil poprzeć w całości w 
drugiem czytaniu. Gdy jednakże Churchill za- 
warł kompromis z Parnelitami przynajmniej co 
do sprawy wyrzucania farmerów z posiadania 
farm, jeśli czynszu nie zapłacili, staje się pra- 
wdopodobnem, że szanse głosowania przechylą 
się na stronę Parnela i rząd przejdzie ta::że do 
pewnego stopnia na jego stanowisko, cheąc po- 
łożyć koniec agraryjnym nieporządkom w Irlandji. 


Wystawa w Czerniowcach. 


Czerniowce d. 10. września. 

(k.) Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, iż 
wystawa obecna nie jest bynajmniej krajową, 
jak ją urzędowo nazwano, ale raczej targowi- 
skiem międzynarodowem , w którem zarówno 
biocą udział firmy wiedeńskie, czeskie, węgier- 
skie, pruskie i angielskie nawet, jak galicyjskie 
a wreszcie i bukowińskie. Inaczej też być nie 
mogło, gdyż przemysł oryginalny, miejscowy, 
nigdyby nie zdobył się na zapełnienie dość 
szczupłych budynków wystawowych. 

Wystawa zajmuje w „Ogrodzie ludowym“ 
przestrzeń, 0 ile naoko osądzić można, mniejszą 
o połowę oł wystawy lwowskiej 1877 r. w ogro- 
dzie Jubłonowskich. Na przestrzeni tej rozrzu- 
cono kilkanaście pawilonów, wśród których wy 
różnia się pawilon dyrekcji dóbr orjentalnych, a 
wcale nieponętne sprawia wrażenie ogromna ilość 
piwiarni, restauracyj i zwyczajnych szynków, 
gdzie ukostiumowane odaliski semickiego pocho- 
dzenia oczekują spragnionych i zgłodniałych. 

Stosownie do rozmiarów całej wystawy, głó- 
wny budynek jest także blisko dwa razy mniej- 
szy od głównego pawilonu na wystawie lwow- 
skiej. 

, Uwagę naszą zwróciliśmy w pierwszym rzę- 
dzie na oddzielny pawilon przemysłu do- 


się, czy ogrodnik miejski nie myśli przypadkiem 
suszyć na nieh bielizny ? Lecz lecia m wino 
rozwinie, a ujrzą wdzięczną bardzo obwódkę, Ni- 
ska zresztą, ozdobna barjerka żelazna, jest tu je- 
szcze potrzebną. "FE 
Naprzeciw głównej os! gmachu urządzony 
jest basen z murawy 0 pięknych i czysto zacho- 
wanych liniach. Kultura kobiercowa, w której 
wybitne punkta zajmują pojedyncze draceny, od- 
i na gazoniku środkowym 


znacza się tak tu, jak i s > 
gustem e doeii Od trzech lat dopiero wi- 


dzimy na różnych punktach Lwowa ARTY, riki 
rodzajn, wymagające wielkiej ilości AA. Slin. 
derskich w cieplarniach rozmnażanych roślin, 
smaku w nkładzie i czujności w utrzymaniu. 
Nadzór ogrodów publicznych spełnia tu obowią- 
zek swój w zupełności, lecz i publiczność nawy- 
ka coraz bardziej do szanowania własności 4 
blicznej, i coraz rzadziej popełnia (trudno to 
przełknąć, lecz trzeba powiedzieć) — kradzieże, 
które co do kwiatów zazwyczaj pewnym poety- 
cznym porywem się tłumaczy. Tylko przy Po” 
wściągliwości tych poetycznych „porywów“ mo- 
gą się ostać publiczne kultury — i dlatego miło 
nam wydać tu publice lwowskiej świadectwo 
moralności, na które tak prędko zasłużyła. Gdy” 
by jeszcze mniej rozrzucała papierów i innych 
śmieci przy ławkach i mniej przy nich zadepty- 
wała brzegi gazonów, gdyby wreszcie albo nie 
brała ze sobą psów do ogrodów, albo je wodziła 
na linewkach — byłby porządek łatwiejszy do 
utrzymania. 

Lecz wróćmy do naszego „suchego basenu“, 
W kobiercach, złożonych zresztą przeważnie ze 
znanych już roślin, jak perilla, achirantes, alter- 
nantera w różnych odmianach itp., znajdujemy 
tego roku nowość: Phalacrea ageratea, podobną 
do dawniej znanego Ageratum mexicanum, lecz 
trzymającą się znakomicie w pewnej tylko wy- 
sokości, zachowującą linie rysunku i okrytą pra- 
wie ciągle bladoliliowym kwiatem. Od miejsca do 


miejsca stanowią na gazonach wynioślejsze punk- fi umiejącym wiecej zarabiać na handlu i prze- 
ta thuja globosa i małe jeszcze bukszpany, |myśle, moglibyśmy sobie postanowić, że sypniemy 


limki, bielizna stołowa, hafty i rozliczne a pra- 
wdziwie artystyczne tkaniny, jakich tu są setki 
całe, dziś już byłyby wszystkie rozkupione nie 
tyle przez publiczność jak raczej przez zagrani- 
cznych kupców — gdyby zarząd wystawy po- 
myślał był o jakichkolwiek dogodnościach dla wy- 
stawców i zapewnieniu im należnych korzyści. 
Tymczasem rzecz się ma zupełnie inaczej; na 
wyrobach tych nie ma oznaczonej ceny, służba 
miejscowa cenników nie posiada, chcących zaś 
nabyć jakiś przedmiot, odsyłają do komisji wy- 
stawowej, której znowu niewiadomo, gdzie szn- 
kać; zresztą któżby chciał wchodzić w targi o 
wyrób, którego ceny nie zna nawet w przybli- 
żeniu. 

Co za różnica w głównym pawilonie! Tu 
widocznie zaopiekowano się wystaweami; nietylko 
każdy przedmiot opatrzony jest ceną, jak to się 
praktykuje na wszystkich wystawach; ale sami 
wystawcy -- przeważnie handlarze w ieden- 
sey i w ogóle zagraniczni, zZ iście kra- 
marskiem natręctwem ciągną i zachęcają publi- 
czność do kupna ich „mieszanych towarów“. 

Obok tego, głównym błędem popełnionym 
przy urządzaniu wystawy, a uderzającym w oczy 
przy pierwszem, pobieżnem jej zwidzaniu, jest 
zupełny brak troskliwości o wyroby krajowe. 

Z góry już przekonańo się, że przemysł 
miejscowy nie starczy ną obesłanie wystawy; 
należało zatem całą produkcję bukowińską zje- 
dnoczyć w kilku oddzielnych pawilonach, jeśli 
rzeczywiście miano na celu wykazanie postępu, 
jaki Bukowina uczyniła ną polu rolnietwa i prze- 
mysłu. Tak jak zrobiono, najważniejszy cel wy- 
stawy zupełnie został chybiony, bo przeważną 
część wyrobów krajowych umieszczono pomiędzy 
okazami zagranicznemi, co bynajmniej nie uła- 
twia jakiegokolwiek zorjentowania się w takim 
chaosie. 

Na dziś ograniczę się na podaniu ogólnego 
wykazu wystawców, według ich pochodzenia, bo 
i to jest jedną ze specjalności Bukowiny, a tem 
samem i wystawy obecnej, że nawet w dziedzi- 
nie przemysłu nie zacierają się różnice narodo- 
wościowe. I tak: na oddziale rolniczym znajdu- 
emy : 
TP ola Bt rolne. Wystawców 128, z 
tych obcokrajowcow 3; krajowych: żydów 42, Po- 
laków 33, Eii 29, Niemców 18, Rusinów 
6, innych 1tarodowości 2, 

Górnictwo,hutnietwo i ogrodni- 
dnietwo. Wystawców 26, obcych 3; miejsco- 
wych: Niemców 6, Polaków .8, Rusinów 5, ży- 
dów 3, innych 4. 

Leśnictwo i przemysł drzewny. 
Wystawców 23: żydów 10, Rumunów 6, Niem 
ców 4, Polaków 8. 

Machiny i narzędzia rolnicze. 
Wystawców 49, w tej liczbie obcych 31. Z miej- 
scowych: Rusinów, Niemeów i żydów po 4, Po- 
laków i Rumunów po 3 

Rolnicze środki pomocnicze. Na 
6 wystawców jest 5 obeokrajowych i 1 Niemiec 
z Bukowiny , 

Rolnicze środki naukowe. Na 19 
wystawców, obeokrajowych 3, miejscowych : Niem- 
ców 6, Polaków 3, Rusinów i Rumunów po 2, 
innych 4. 

W dziale przemysłu wystawców 566; 
w tej liczbie obceokrajowych 332, bukowińskich 
234. Z bukowińskich jest: Niemców 79, Pola- 
ków 58, żydów 53, Rusinów 13, Rumunów 10. 
Z zamiejscowych: z Galicji 42, z innych pro- 
wineyj Przedlitawii i Wiednia 197, z Węgier 68, 
zagranicznych 25. 


Car na manewrach. 


O przyjeździe cara na manewry i pobycie 
w Wysokiem litewskiem pisze Czas co następuje: 
„Pobyt cesarza Aleksandra III na manewrach w 


mają być 
Te ostatnie ochroniono palikami ukośnie wbite- 
mi, ażeby zaś paliki pokryć, posadzono przy nich 
gnafalium. Powstały ztąd bardzo wdzięczne, sza- 
ro-białe miseczki na ciemnem tle mnarawy, oka- 
lające jasno zielone różezki bukszpanu. 
W pośrodku basenu, na sztucznej skale, 
wznosi się wazon wedle Thorwaldsenowskiego 
modelu W wazonie buja wysokie Formium tenas, 
a od niego spływała na dół złocistą frenzlą pię- 
kna odmiana nasturcji. Otóż w tem miejscu, jak 
wieść niesie, korzystając z nowych źródeł wule- 
ekich, pragnie magistrat utworzyć wodotrysk. 
Wodotrysk? wcale pięknie, lecz jaki? W tej 
bliskości od gmachu monumentalnych rozmia 
rów, nie może to być niteczka wody, wytrysku- 
jaca rurką na miednicę. Trzeba grup wspania- 
łych, trzeba okazałych trytonów i delfinów, wy- 
strzykujących kaskadą wody do równie wspania- 
łego, kamiennego basenu. Czy magistrat ma do- 
syć pieniędzy i wody? Może być, że ma pienię- 
dzy „jak lodu“, lecz aby je mógł przetopić na 
dostateczny strumień „wody* -- wobec tego, że 
dla miasta samego wuleckie źródło nie jest zby- 
tkiem — temu nie wierzymy. Projekt fontanny 
w tem miejscu nie wydaje się nam więc szczę- 
zat, j 
zanowny magistracie! Mamy inny projekt. 

Oto na dwóch um e N RE 
wych punktach półeyrklów, któremi są zakończo- 
ne, dajmy dwie nitki wody ze skromnemi figur- 
kami i miednicami, Będą one odpowiadały obu 
kopułom gmachu sejmowego. rodek zostawi- 
my wolny. Dla kogo? -- Dla Sobieskiego. 
Sangwiniczny narodek lwowski zapomina 
wśród słomianych zapałów o swoich najlepszych 
intencjach. Czwarty rok temu, przysięgaliśmy, że 
rzed gmachem sejmowym stanie Ńobieski — 
dziś nikt już o tem nie mówi. Lecz sprawa ma 
swóją bistorję i ta się już ubić nie da. 
Gdybyśmy byli narodem mniej niedołężnym 


„które w przyszłości 


piramidalnie cięte, 
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krajach polskich rozpoczął się dnia 7. b. m. 
przybyciem carskiej pary do Wysokiego Litew- 
skiego, która zamieszkała w pałacyku hr. Marji 
Potockiej z domu ks. Sapieżanki. Gospodyni do- 
mu wyjechała do innego majątku. Okoliczne 
dwory i pałace zajęte zostały przez w. książąt 
oraz świtę cesarską, a właściciele opuścili je; 
między innemi hrabina Henrykowa Łubieńska z 
Rasny, która udała się do Warszawy. 

Do Brześcia litewskiego na powitanie cesa- 
rza nikt z Warszawy nie podążył, z wyjątkiem 
bawiącego chwilowo w stolicy Królestwa ks. St. 
Czetwertyńskiego, obywatela z gubernii grodzień- 
skiej i szambelana dworu. 

W dniu przyjazdu cesarza Aleksandra do 
Wysokiego Litewskiego powieszono w cytadeli 
warszawskiej skazańca, prawdopodobnie socjali- 
stę. Na całej linii kolei żelaznej, którą jedzie 
cesarz, rozstawieni są, jak zwykle, żołnierze, a 
podczas gdy pociąg cesarski biegnie, odwróceni 
są oni od niego z odwiedzionemi karabinami i 
mają rozkaz po trzechkrotnem wezwaniu strze- 
lać do każdego, któryby w tej chwili zbliżał się 
do nasypu kolejowego. 

Pociąg cesarski składa się z trzech pocią- 
gów: jeden przeznaczony dla monarchy, drugi 
dla pakunków, trzeci dla robotników, którzy wy- 
znaczeni są w razie potrzeby do naprawiania 
uszkodzeń na linii. Nikt nie wie, w którym z 
tych pociągów znajduje się cesarz, a podobno 
podczas podróży często przechodzi z jednego do 
drugiego. 

Cesarstwo, którzy dzień uroczysty przepę- 
dzą w fortecy, pospieszą po ukończonych pod 
Brześciem manewrach, nie zatrzymując się ni- 
gdzie, nie do Skierniewie lub Lubochenka, ale 
do Spały, gdzie wystawiono w zeszłym roku ma- 
łych rozmiarów pałacyk myśliwski z obszernemi 
jednak atynencjami, mianowicie ze stajniami na 
150 koni. 

Spała znajduje się tuż obok linij kolei Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej w lasach lubocheńskich; sta- 
cji tam lub zabudowań kolejowych weale nie ma; 
urządzono tylko platforme, po której cesarstwo 
przejdą do pałacyku. 

Dodajmy, że na stacjach, przez które po- 
ciąg cesarski przechodzi, nakazano, aby nietylko 
okna były zamknięte na dworcach, ale także i 
story spuszczone, * 

Poważne bardzo uwagi czyni do manewrów 
rosyjskich i austryjackich N. fr. Presse: 

„Cesarz rosyjski — pisze ten organ — przy- 
był dziś w towarzystwie wielkich książąt do 
Brześcia litewskiego, gdzie, jak wiadomo, odby 
wają się wielkie manewry wojskowe. Giers ocze- 
kiwał już w Brześciu na cara. Równocześnie 
odbywają się i w Galicji manewry wojsk austrjac- 
kich, a cesarz Franciszek Józef bawi już od kilku 
dni w okolicach Gródka. Panujący obu sąsiednich 
cesarstw przebywają w prowincjach nadgranicz- 
nych, a obie kwatery cesarskie są zaledwie kilka 
godzin drogi od siebie oddalone. Tem bardziej 
musi to uderzać, że żaden z obu monarchów, tak 
jak to jest zwyczajem, nie wysłał żadnej osobi- 
stości z specjalną misją powitania sąsiedniego 
monarchy. 

To zaniedbanie uderzy tembardziej, że ce- 
sarz Wilhelm wysłał był swego wnuka, księcia Wil- 
helma do Brześcia litewskiego dla powitania ca- 
ra, i że do kwatery cesarza Franciszka Józefa 
przybył z powitaniem ks. Sturdza, rumuński mi- 
nister spraw zewnętrznych. Donoszą nam z Lu- 
bienia, że odwołanym został przez cara do Brze- 
ścia wojskowy attachć poselstwa rosyjskiego we 
Wiedniu jen. Kaulbars. Może jenerał Kaulbars 
otrzyma dopiero teraz rozkaz powitania cesarza 
Franciszka Józefa. Etykieta dworska wymagała- 
by, aby car wysłał pierwszy powitanie do Gali- 
cji, gdyż cesarz Franciszek Józef zbliżył się 
wcześniej ku granicy niż car rosyjski, o którego 
przyjeździe do Brześcia dopiero teraz donoszą.* 


100.000 zł. na spiżową postać Sobieskiego na 
koniu — i rzeczby była gotowa. Gdybyśmy zre- 
sztą mieli takich idealnych bogaczów, którzy 
wierzą jeszcze — że postać dziejowa, wskrzeszona 
wspaniale na miejscu publicznem, to część sa- 
mych dziejów, opowiedziana ludowi i podtrzymu- 
jaca w nim patrjotyzm — możebyśmy już także 
widzieli posąg Sobieskiego. 

Lecz są to marzenia zbyt fantastyczne i nie 
ma 60 na nie liczyć. Zejdźmy więc do poziomu 
rzeczywistości i liczmy to, eo jest. Najprzód: ze 
składek na uroczystość Sobieskiego w r. 1883 
zostało jeszcze około 1800 zł., złożonych na ksią. 
żeczkę banku kredytowego. Niezamknięto wpra- 
dzie rachunków, lecz książeczka została gdzieś 
deponowaną i pieniądze są. Są także jakieś le- 
gaty na ten ceł, np. śp. Chylińskiego. Rada 
miejska nareszcie postanowiła rok rocznie w d. 
12. września odkładać na cel pomnika Sobieskie- 
go 1000 zł. w. a. W tej chwili, gdy to piszemy; 
powinna była złożyć czwartą ratę. Jeśli to wszyst- 
ko zliczymy, mielibyśmy 7000 zł. gotowych, a 
nimbyśmy pomnik wykończyli, znaleźlibyśmy w 
kraju łatwo 3—65000 na uzupełnienie. Wyrzeknijmy 
się więc fanaberyj spiżowych, zapytajmy się ko- 
mitetu Mickiewiczowskiego w Krakowie, jak się 
pomników nie stawia, ażeby nie popaść w te 
same błędy, i postanówmy sobie do przyszłego 
12. września za cenę 12000 zł. wznieść posąg 
Sobieskiego przed gmachem sejmowym. Czy 
zgoda ? 

Kto wie, ku jakim idziemy czasom... Kto 
wie, czy i w przyszłeści będzie wolno my- 
śleć o stawianiu pomników bohaterom narodu? 
Kto wie, czy najlepszych miejse nie zabiorą nam 
dla jakich... Lecz do czegoż puszczać wodze po- 
nurej fantazji? Lepiej zawinąć się jak należy i 
pomnik postawić, pamiętając o tem, że trudniej 
jest zburzyć rzecz gotową, niż na zbudowanie 
jej nie pozwolić. ) 4 

Ale w takim razie prosi się i cały ogród o 
harmonijne zjednoczenie. Dawniej, gdy jeszcze 
nie było ulicy Kraszewskiego, a środkiem ogro- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


20 et. od EFSŁA. 


i We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

: ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 

f w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 

ajeneja pana Adama, Rue Clément 4, Paris; w Wie- 

dniu Otto Maass, (Haasenstein % Vogler) nr. 10. 

Walfschgasse, A. Oppelik, Stadt, Btubenbastei 2. 

M. Dukes, I. Riemer asse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 

stătte nr. 23., Hen Schalek. I, Wollzeiie 11, 

Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 

| j w reie n. M.; w Warszawie Rajchnan et 

j Frendler Senatorska 33; w Krakowie W. Kukliński. 
j OGŁOSZENIA przyjmuj się za opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jednego eot drobnym drukiem. 

Serb Reklamy w rubryce ,„Nadesłane* 


Wypadki w Bułgarji. 

Budapester Corresp. otrzymuje z kompeten- 
tnego źródła wiedeńskiego następujące nwagi o 
zachowaniu się monarchii austrja- 
ekiej wobec wypadków bułgarskich: 
„Ks. Aleksander opuścił Bułgarję i powszechnie 
sądzą, że przezto ubył ztamtąd energiczny prze- 
ciwnik Rosji. Otóż to mniemanie — sądząc po 
ostatnich wypadkach — nie jest całkowicie uza- 
sadnionem, gdyż każdy krok Aleksandra dowo- 
dził, że z tronu książęcego ustąpił nadzwyczaj- 
chwiejny charakter, i to bez szczególnej potrze- 
by. Kiedy ks. Aleksander udał się ze 
Lwowa w drogę z powrotem do Sofii, 
miały wszystkie mocarstwa z wy- 
jątkiem Rosji, stanowczy zamiar 
popierania go w jego usiłowaniach, 
podtrzymywania go i podjęcia z nim na nowo 
stosunków dyplomatycznych po przybyciu tegoż 
do Sofii. Niefortunny telegram do ca- 
ra ziaienił zupełnie sytuację, a naj- 
bardziej dotknął ten niepotrzebny telegram sfe- 
ry wiedeńskie i londyńskie. J«sną stało się rze- 
czą, że na ks. Aleksandrze w żadnym kierunkn 
polegać nie można, gdyż jednego roku popiera 
on demonstrację filipopolską wbrew woli wszyst- 
kich mocarstw, w drugim roku znów paktuje z 
Turcją, a wkrótce potem składa swoją koronę do 
stóp cara. Po takich faktach nie można się dzi- 
wić, że pozwoliły na jego wyjazd nietylko Niem- 
cy ale i Anglia i Austro-Węgry. Obecnie 
mają Austro-Węgry baczyć tylko na 
to,aby w Bułgarji nie wybrano księ- 
cia wbrew woli monarchii, i aby po- 
rządek nie został tam zamąconym. Okupzeji 
Bułgarji przez Rosję nie dopuszezą 
Austro-Węgry pod żadnym warun- 
kiem.“ 


Przeciwko tym wiadomościom, nie licującym 
zupełnie U faktycznym stanem rzeczy, występuje 
gwałtownie N. fr. Presse w depeszy również 
z Pesztu. 

„Największy to czas — mówi ta depesza — 
ażeby wystąpić przeciw nadużyciu tutejszej, rze- 
komo oficjalnej korespondencji, która pod pozorem 
inspirowanego artykułu, narzuca koncepta swego 
redaktora innym dziennikom w chwili, gdy spra- 
wdzenie wiadomości podanych staje się już nie- 
możliwe. Korespondencja o stanowisku Austro- 
Węgier w sprawie bułgarskiej, która mieści w 
sobie niezgrabny napad na księcia -Ałeksandra, 
nie może pochodzić z „Ballplatzu”, ani w ogóle 
być inspirowaną, gdyż są w niej nawet jaskrawe 
faktyczne niedokładności. Jakie jest stanowisko 
hr. Kalnoky'ego w kwestji bułgarskiej, wypływa 
jasno z dotychczasowej akcji «ministerstwa spraw 
zewnętrznych w następstwie polityki rosyjsko- 
niemieckiej. Zewszą „pytają się jednak z cieka- 
wością, jakie jest w tej sprawie stanowisko wę- 
gierskiego ministra- prezydenta, a pod tym wzglę- 
dem dowiadujemy się ze źródła bardzo pewnego, 
że Tisza złożył we Wiedniu oświadczenie, że 
polityki, któraby się miała skończyć 
okupacją Bułgarji przez Rosję nie 
mógłby żadną miarą popierać, gdyż 
ponadłby w opozycję do większości parlamentu 
węgierskiego. Na razie poprzestał na tem p. Ti- 
sza i dał oraz przyrzeczenie że użyje całego 
wpływu swojego, ażeby uspokoić rozdrażnioną 
opinię ludności Węgier. Więcej nie żądano od 
niego we Wiedniu, gdyż nie znają tam sami do- 
kładnie ostatecznych celów polityki rosyjskiej i 
muszą dopiero wyczekiwać dalszych kroków ga- 
binetu petersburskiego. * 


Wiadomości, nadchodzące z Sofii, świadczą 
wymownie, że Bułgarja, zostawiona samej sobie, 
ulegnie zbyt prędko wpływom Rosji i stanie się 
wnet dojrzałą do rosyjskiej okupacji. Na nabożeń- 
stwie ża cara, w dzień św. Aleksandra, które 
odprawił w katedrz” osławiony metropolita Kle- 
mens, jawili się stronniey ks. Aleksandra, nawet 
tacy jak Popow. Przed nabożeństwem udali się 
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du ciągnęło się corso dla powozów, stanowił 
ogród miejski dwie równe części: jednę piękną, 
drugą zaniedbaną. Dziś nie ma już corsa, zasia- 
no go trawnikiem, a nie odważono się przekształ- 
cić dawnej alei i wcielić ją w plan całego ogro- 
du. Czy to nie zbyteczny strach przed siekierą ? 
Co znaczy ta aleja pokryta murawą? Czy ma da- 
wać widok? Na eo? Każdego, kto nie zna hi- 
storji ogrodu musi uderzyć jako nonsens. Po- 
zwólmy więc wcielić aleję organieznie w ogród 
i przekształcić o tyle zasadniczy plan ścieżek, 
ażeby otrzymać istotnie harmonijną całość. Je- 
steśmy spokojni, że i tej sztuki bez wielkich ra-* 
bań dokaże p. Róhring. 3 

Ze względów utylitarnych trzeba tylko zwa- 
żać na te dwa warunki, ażeby ogród łączył o 
ile możności jak najkrótszą linią ulicę Trżeciego 
Maja z ul. Matejki i techniką, oraz ulicę Mickie- 
wicza z ulicą Kraszewskiego. 

Ogród miejski pnące się ku górze, nie jest 
we wszystkich swych punktach dogodnym dla 
ludzi ociężałych. Jedna tylko ścieżka, idąca wła- 
śnie w poprzek, poza restauracją, jest zupełnie 
horyzontalna. Wielkorządea dróg krajowych kro- 
czy najchętniej po niej tam i napowrót, zadu- 
many o swych gościńcach i mostach... Inne 
Ścieżki są mu już uciążliwe. A takich uczestni- 
ków, równie szanownych i równie ciężkich, ma 
ogród znacznie więcej. Trzeba więc drogę tę uzu- 
pełnić; z jednej strony złączyć ją z wiankiem 
dróg otaczających restaurację, z drugiej strony 
przedłużyć aż do ulicy Kraszewskiego, 

Młodsza część ogrodu ma wiele prześlicznych 
drzew i klombów. Widzimy zresztą, że sadzi się 
nowe drzewa, jak np. „milantusy, które zimę do- 
brze przetrzymały i świetnie im się powedzi. Wi- 
dzimy, że stare klomby otrzymują świeże pod- 
szycie ze spirei, kornusów itp. Chętnie uznajemy 
staranność w podniesieniu ogrodu, prosimy więc 

rzeto 0 ostateczne zlanie go w całość. 

Jeden jest tylko punkt ciemny, ohydny, po- 
wtarzający się z brutalną konsekwencją na wszyst- 
kich miejskich spacerach. Pan radea Łyszkowski 
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do konsulatu : Karawełow, Mutkarow, Stambułow, 
Nikołajew i Radosławow, i złożyli tam gratula- 
cje dla cara. 

(Lada chwila spodziewają 
jazdu ks. Dołgorukowa. 

. Temps donosi z Filipopola, że tam panuje 
Wielkie zamieszanie. Wschodnio-rumelijskie rzą- 
dy wydają jeszcze wyroki w imieniu ks. Ale- 
ksandra, | jak gdyby książę nie był weale abdy- 
kował. Mówią o przygotowujących się manifesta- 
cjach wojska na rzecz ks, Battenberskiego. Z dru- 
giej zaś strony kręcą się między ludem ajenci, 
którzy starają się pamięć księcia zdyskredytować, 
praca ta jednak nie zupełnie im się udaje, bo 
lud żywi jeszcze wiele przywiązania do księcia. 
„  Telegraficznie donoszą już nawet, że odbyły 
Się przed rosyjskim konsulatem demonstracje na 
rzecz Księcia Aleksandra. Przyszło do starcia z 
rusofilami. Policja tłum rozpędziła. 


się w Sofii przy- 


Z Jugenheimu, rodzinnego miejsca Batten- 
bergów, donoszą, że przybył tam w sobotę z An- 
glii ks. Henryk Batenberski, zięć królowej an- 
gielskiej, a brat ks. Aleksandra. Cały Jugenheim 
iluminowano świetnie; ognie porozpalano na są- 
siednich wzgórzach. Rodzina książęca objeżdża- 
ła ilaminowane miejsca i wszędzie była z zapa- 
łem witana. Teraz dopiero wyznaje książę Ale- 
ksande:, że w pałacu przy napadzie nocnym na 
niego, padło kilka strzałów, od których prysły 
w kawałki dwa lustra. 


Z Londynu piszą, że tamtejsze „Towarzy- 
stwo patrjotyczne* zbiera po całym kraju poda 
pisy na petycję, wzywającą lorda Salisbury'ego 
do energiczniejszej polityki w sprawie wscho- 
dniej. Petycja mówi, że dla W. Brytanii jest to 
kwestja życia, ażeby Rosja nie panowała nad 
półwyspem Bałkańskim i aby Konstantynopol nie 
popadł w jej ręce. Petenci wzywają wlęc rząd, 
ażeby sprzeciwiał się wszelkiemi siłami okupacji 
Bułgarji lub wschodniej Rumelii przez Rosję. 


Podług informacyj półurzędowej Sonn- und 
Montugszeitung, ma Cankow na dzisiejszem so- 
branju zwalezać prawowitość rejencji. Rosja nie 
dopuści do udziału Rumeljotów w wyborze księ- 
cia, przezco ułatwi sobie przeprowadzenie swego 
kandydata. Anglia odrzuca księcia Oldenbur- 
skiego. Jeżeli nieporozumienie co do tej kandy- 
datury między Anglią a Rosją nie zostanie usu- 
nięte, wojna jest nieuniknioną i przyjdzie do 
skutku federacja bałkańska. Ewentualnemu wkro- 
czenin przez Warnę przeszkodzi angielska flota, 
a przez Rumunię państwa bałkańskie, poparte 
jeszcze przez inne państwo. 


W Berlinie przypuszczają, że Austrja w 
sprawie bułgarskiej postąpi sobie samoistnie. 
Kalnoky zawiadomić miał gabinety w Berlinie i 
w Petersburgu, że Austrja niechętnie patrzyłaby 
na wysłanie rosyjskiego komisarza do Bułgarji. 
Książę Wilhelm pruski miał misję w Brześciu 
Litewskim uzyskać od cara oszezędzanie austrja- 
ekiej drażliwości. 


Sprawa naftowa. 


Sprawa naftowa przychodzi znowu na po- 
rządek dzienny. Budapester Corresp. z d. 10. bm. 
donosi, co następuje: „Ministrowie Kalnoky, hr. 
Bylandt i Kallay, również jak ministrowie Taaffe 
i Dunajewski mają z końcem przyszłego tygo- 
dnia, prawdopodobnie około 16. b. m. zebrać się 
w towarzystwie referentów fachowych w Peszcie, 
ażeby wziąć udział w naradach, tyczących się 
preliminarza na rok przyszły. Ewentualnie przyj- 
dą do rozpatrywania wiszące jeszcze sprawy 
ugodowe. 

„Węgierski minister handlu, hr. Sechenyi, 
wysłał wczoraj do austrjackiego ministra handlu 
obszerną notę, tyczącą się zmian w taryfie cło- 
wej, uchwalonych przez austrjacką Izbę posłów. 
Hr. Sechenyi uważa uchwałę Izby posłów, usta- 
nawiającą cło 2 zł. w złocie na ciężkie a 2 zł. 
40 et. na lekkie ołeje skalne za niemożliwe 
do przyjęcia, gdyż cło tego rodzaju nietylko 
uczyniłoby niemożliwym wszelki przemysł naf- 
towy w Węgrzech, lecz także wyrządziłoby nie- 
słychaną szkodę węgierskiemu skarbowi pań- 
stwa. 

„Węgierski rząd stawia przeto naprzeciw 
uchwałom Rady państwa wniosek, ażeby przyję- 
to za podstawę tę samą zasadę, która co do ocele- 
nia olejów skalnych obowiązuje w Niemczech, 
gdzie surowica wchodzi do rafineryj, jako wyję- 
tych z okręgu ełowego, bez żadnej opłaty cła, i 
eo wychodzący z rafineryj destylat ulega 
opłacie ełowej, względnie opodatkowaniu 

„Równocześnie domaga się rząd węgierski 
znacznych zmian w ustanowionem już ele od 
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domyśla się już zapewne o co chodzi. Chodzi o 
restaurację. I tu piękny budynek oddany jest na 
P barbarzyńców, robiących wszystko co można, 
YJ odstraszyć publiczność. Trudno o większy 

= 1 niechlujstwo. Nad okropną trafika zała- 
chiński ć pół zgniłego dachu, obdrapane, pogięte 
A Pi i aa miociki z blachy, odstraszają gości 
wraca ai ka, a nareszcie buda na muzykę, od- 
zaszalowanie, Pacerującej publiczności tylnem 
szeżji został na którem z małowanego błu- 
Nie J tylko ohydne, zielone plamy...; 

a o udziału administracji niestałych 

ana w estetyce miasta trudno już dałej "y: 
eio e atd ogrodn zlitował się i oddzielił 
smiecie szynkowe od ogrodu świeżą, gustowną 
ów świerczyny, lecz 
to nie jest już odpo- 


i i 
miejska przyjdą raz dog P. r Ma 


dych, u 
cel szynkarza. 

Doprawdy, że dawniej b 
minamy sobie, że muzyka grywałą na s 
balkonie budynku, umyślnie na ten 
nym, a wnętrze było sehludne i dos 
dzi przyzwoitych... Przypominamy sobie, żeśm 
w górnej sali gościli raz Kraszewskiego... Dzić, 
jestto spelunka, do której nikt nie zagląda. cza 
ja wina? , 

Publiczność dojr: A 
wania własności publicznej, 
kazuje cudów niewielkiemt 
restauracyj wymyśla wszystko, ż 
spacerów odstraszać. Czyja” wina : 


neści a nie 
yło lepiej | Przypo- 
zerokim 
cel urządzo- 
tępne dla lu. 


rzewa w poczuciach Szano- 


ŚĆ. 


zarząd ogrodów do- 
kosztami, lecz zarząd 
ażeby ludność od 


przędzy bawełnianej, wełny, przędzy wełnianej, 
tkanin wełnianych, miedzi surowej i maszyn do 
szycia. Przy konferencjach, które niezawodnie 
odbywać się będą w tej sprawie między delega- 
tami rządów austrjackiego i węgierskiego, przyj- 
dzie także prawdopodobnie do rozpatrzenia kwe- 
stji, czy nie wypadnie równocześnie przystąpić 
do znacznego podwyższenia podatku konsumcyj- 
nego od nafty i cła od kawy. Wypadnie wre- 
szcie i to wziąć pod rozwagę, czyby nie położyć 
końca bezustannej oscylacji, którą różnica stopy 
złota przy cłach a monety papierowej przy po- 
datku konsumeyjnym w handel naftowy wpro- 
wadza. ŻZaradziłoby temu wyjątkowe przyjęcie 
cła w monecie papierowej dla nafty.“ 


Nad sprawami temi obradowała w piątek ra- 
da ministrów austrjackich pod przewodnictwem 
hr. Taaffego. Narady nie doprowadziły jeszcze 
do żadnego rezultatu i będą prawdopodobnie temi 
dniami dalej prowadzone. Fremdenblatt powatpiewa 
zresztą, aby rząd austrjacki mógł w ogóle wejść 
na myśl kompenzaty w ełach tekstylnych, które 
z ełem od nafty nie stoja w żadnym związku. 

Co. do nas, uważamy propozycję hr. Seche- 
nyego za znacznie gorszą dla naszego 
przemysłu naftowego, niż przyjęty 
przez Izbę wniosek Grocholskiego. 
Zanim będziemy mogli przedstawić to szezegóło- 
wo na podstawie projektu węgierskiego, zauwa- 
żamy już dzisiaj, że propozycja węgierska gorszą 
jest od wniosku Grocholskiego dlatego, że odbiera 
przemytnikowi tylko 24'/, nieprawego zysku, pod- 
czas gdy wniosek Grocholskiego odbiera mu 40”/, 
Zresztą dwa reńskie złotem od surowca podług 
wniosku Grocholskiego czyni trzy reńskie papie- 
ram od destylatu, tymezasem rząd węgierski pro- 
ponuje tylko 2 zł. 50 et. wa. 

Niechże ci, do których to należy, zwrócą 
wcześnie baczną uwagę na zbyt egoistyczne 
wnioski węgierskie, ażeby potem nie mieli wy- 
mówki, iż za późno się spostrzegli. 


Walne zgromadzenie leśników 
galicyjskich. 


W uzupełnieniu sprawozdania z pierwszego 
(sobotniego) posiedzenia członków Towarzystwa 
leśnego dodajemy, że oprócz załatwienia kilku 
numerów czysto  formalnościowych porządku 
dziennego, dokonano wyboru prezydjum i wy- 
działu. Skrutynium wyboru wydziału odbędzie 
się dopiero na dzisiejszem posiedzeniu. Do pre- 
zydjam wybrano ponownie: prezesem hr. Ro- 
mana Potockiego, wiceprezesami pp. Henr. 
Strzeleckiego i Glanza. 

x x% 


* 

Zapowiodziana na wczoraj wycieczka leśni- 
ków do Hołoska i Brzuchowie odbyła się według 
programu i udała się świetnie. Z uderzeniem 
godz. 8 zrana wyruszyło z placu Misjonarskiego 
na dostarczonych przez miasto podwodach około 
200 uczestników wycieczki. 

Na granicy rewiru hołoskiego przed urzą- 
dzoną na prędce a nader gustowną bramą try- 
umfalną, powitał leśników zastępca prezydenta 
miasta, p. Mochnacki, następującą przemową: 

„Moi panowie! W zastępstwie pana prezy- 
denta przypadł mi ten zaszczyt powitać szano- 
wnych panów tu na tem miejscu. Przedewszy- 
stkiem niech mi wolno będzie imieniem gminy 
miasta Lwowa wyrazić podziękowanie, że jej te- 
ren wybraliście panowie dla badań naukowych i 
chcecie poznać naszą florę leśną. 

Las to cenny dar nieba, to nieprzebrane bo- 
gactwo przyrody, które natura sama wyłoniła bez 
pomocy ludzkiej i przez długie wieki utrzy 
mywała, 

Z biegiem czasu ręka ludzka zrządziła stra- 
szne spustoszenie, gdyż las dostarczał materjału 
dla przeróżnych potrzeb ludzkich. Wyzyskiwano 
więc te dary przyrody niemiłosiernie, a co gor- 
sza nieumiejętnie i nieracjonalnie. 

Wkrótce też przyszła zasłużona kara, gdyż 
nikomu nie wolno bezkarnie wykraczać przeciw 
prawidłom natury. Tam, gdzie dewastacja lasów 
wielkie przybrała rozmiary, klimat się zmienił, 
wyschły rzeki a ziemia stała się nieurodzajną. 
Nie było już lasów, aby utrzymywać równowagę 
ciepła i wilgoci, aby chronić przed tropikalnym 
skwarem słońca, aby zasilać potoki i rzeki wodą, 
aby zażegnać nie jedną burzę, powstrzymywać 
lawiny i nrwiska i związać i uwięzić piasek lo- 
tny — nie było już owych niebotycznych lasów, 
które niejednego natehnęły wieszcza. Wszak Mi- 
ckiewicz w dalekiej obczyżnie, gdy tęsknił za 
ziemią rodzinną —- Śpiewał: 

Lasy moje ojczyste! jeśli Niebo zdarzy 
Bym wrócił was oglądać przyjaciele starzy 
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie? 

Przekonano się z biegiem czasu, jak zba- 
wienny jest wpływ lasów na klimat, na urodzaj 
ność ziemi i na zdrowie ludzkie. 


"BAKARAT. 


POWIEŚĆ 
REKTORA MALOT. 
Z francuskiego przełożył 
A. Kleczewski. 


(Ciąg dalszy). 


Podniósł się i zaczął szybkim krokiem prze- 
chadzać się po pokoju. | 
, — Szezęśliwi ci — zawołał — co nieoglą- 
dając się na nie, śmiało idą naprzód! Ja byłem 
zawsze niezdecydowanym i dlatego też, mając na 
celu jedyne szczęście twoje i Berty, doprowadzi- 
łem was do upadku... Czy to jest winą mojego 
charakteru, czy skutkiem wychowania, nie wiem; 
to tylko pewna, że przeżywszy długie lata w spo- 
koju, wśród niczem niezakłóconego powodzenia, 
nie nauczyłem się zwalezać napotykanych prze- 
szkód i kiedy inni na mojom miejscu wszelkiemi 
środkami usiłowaliby je przełamać, ja umiem tylko 
czekać, jakby tymczasem niebezpieczeństwo gro- 
żące samo ulecieć miało, albo zapaść się w 
ziemię!... 5 2 f 

— Niesłusznie, mój drogi — uspokajała go 
żona — przypisujesz sobie winę w tem, co było 
jedynie wynikiem klęski ogólnej. Jeżeli zaś zbłą- 
dziłeś, niechcąc nas narażać na nieuniknione stra- 
ty przy każdem hazardownem  przedsiębiorstwie, 


uczyniłeś to właśnie przez niezrównaną dobroć 
Swoją. 


— 


= I cóż mi przyszło z tej dobroci? Cóżem 
z dla was? Niech jutro umrę, w jakiem Zo- 
Z aa położeniu? O ileż odmiennem będzie 
ai 0, Jakie pozostawili mi rodzice... Ty, Hor- 

A a sama, wolna, zdołałabyś zapewne 
popii „Sytuację, ale ja, przy niezrównanej do- 
roci mojej — jak mówisz — zepsułem ja i dziś 
spotyka mnie boleść, że nie mogę wydać córki 
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rody cywilizowane poczęły otaczać lasy staranną 
opieką i tak powstała właściwa kultura leśna. 

Wam to szanowni panowie przypadło to za 
szczytne zadanie strzedz tych skarbów przyrody 
i zachować dla potomności, a przy umiejętnej i 
racjonalnej gospodarce dozwolić każdej generacji 
bez uszczerbku dla przyrody korzystać z tych 
darów nieba. 

Zaiste wzniosłe to zadanie! stać na straży 
tak drogocennych skarbów przyrody, która się 
za to nawzajem odwdzięcza swoim opiekunom. 

Leśnik-myśliwy to dziecię przyrody, to król 
borów i gór, jak go nazwał nasz nieśmiertel- 
ny wieszcz, gdy śpiewał : 

Wśród opok i jarów 

I kłonów i głogów, 

Przy dźwięku ogarów 

I rusznie i rogów 

Na konin, co w czwale 

Sokoli ma lot 

I z bronią, co w strzałe 

Huezniejsza nad grzmot 

Hej lasy i niwy ozwijcie się w chór 
Zatrąbił myśliwy Król lasów i gór. 

A teraz przystępując do spełnienia waszego 
zadania przyjmijcie panowie uściśnienie tej bra- 
tniej dłoni z zapewnieniem, że chwile waszego 
pobytu u nas — nigdy nie wygasną w naszej 
pamięci.“ 

, Mowę szanownego wiceprezydenta przyjęto 
nieskończonemi okrzykami i oklaskami, po uci- 
szeniu się których odśpiewała „Lutnia“ chór: 
„Kto cię piękny lesie...“ 

Na przemowę p. Mochnackiego odpowiedział 
wiceprezes Towarzystwa leśnego p. Strzelecki w 
krótkich, serdecznych słowach, dziękując imie- 
niem Towarzystwa za tuk miłe i gościnne przy- 
jęcie. Po tem przemówieniu zagrała niespodzia- 
nie „Harmonia“, ukryta w gąszczu lasu. 

Następnie zwidzono drzewostan tak w rewi- 
rze Hołoska, jako też i Brzuchowie, o którym o- 
głosi Towarzystwo przez specjalnie na ten cel 
obranych referentów pp. Hirscha i Rosenberga, 
obszerne fachowe sprawozdanie w swym organie 
Sylwan: 

Na razie skonstatowano, że utrzymanie drze- 
wostanu w lasuch miejskich przynosi chlubę za- 
rządowi lasowemu. Wielkie zasługi na tem polu 
położył były zarzadca lasów, Alojzy Schwetka, 
szezególnie zaś leśniczy Graze, któremu uchwa- 
lono postawić pomnik na miejscu jego działalno- 
ści. Natychmiast rozpoczęto na ten cel składkę, 
która w pierwszej zaraz chwili przyniosła prze- 
szło 70 złr. 

O godz. 1. nastąpił odpoczynek w uroczem 
miejseu przy leśniczówce, zwanej „Basiówką*, 
gdzie pod cieniem wspaniałych świerków, przy 
zaimprowizowanych a suto zastawionych stołach 
przyjmowała reprezentacja miasta Lwowa miłych 
swych gości. 

Przy śniadaniu wzniósł pierwszy toast radny 
p. Orlecki na cześć Towarzystwa, na eo odpo- 
wiedział p. Strzelecki toastem na podziękowanie 
miastu za tak gościnne przyjęcie. W ciągu bie- 
siady wzniesiono jeszeze kilka specjalnych to- 
astów. 

Po śniadaniu zwidzono dalsze części lasu, 
poczem o godz. 6. zebrano się z powrotem do 
miasta. 


* 
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Dziś, w poniedziałek, o godz. 9. rano za- 
gaił przewodniczący drogie, a względnie trzecie 
posiedzenie Towarzystwa. Przed rozpoczęciem 
porządku dziennego, wręczono dyrektorowi szkoły 
leśnej we Lwowie, p. prof. Henrykowi Strze- 
leckiemu adres, zaopatrzony blisko tysiącem pod- 
pisów. Obok uznania zasług szanownego pro- 
fesora, wyraża adres żal z powodu, że rząd wy- 
kluczył go z komisji egzaminacyjnej dla pan- 
stwowych egzaminów leśnych, w której przez 
lat 27 zasiadywał. 

Następnie odczytano rezultat skrutynium z 
przeprowadzonego onegdaj wyboru nowego wy- 
działu. Wybrani prawie jednogłośnie: Hołow- 
kiewicz, Makarewicz, Tyniecki, Rosenberg, Let- 
tner, Schupp, Małachowski, Schellenberg i 
Hirsch. 

Nastąpił odczyt radcy p. Lettnera o zalesie- 
niu piasków. Starszy leśniczy p. Hirsch zdaje 
sprawę refereniów z wczorajszej wycieczki, któ- 
rzy wyrażają się jak najpochlebniej o gosodar- 
stwie leśnem w lasach miejskich Hołoska i Brzu- 
chowie. 

W dalszym ciągu posiedzenia omawiano 
kwestję redakcji czasopisma Sylwan, która obe- 
cnie znajduje się w Krakowie. Uchwalono po- 
lecić wydziałowi, aby się starał przenieść re- 
dakcję do Lwowa, a to w celu usuniecia rozlicz- 
nych niedogodności spowodowanych nieobeeno- 
ścią redakcji w miejscu siedziby wydziału. 

Na tem zakończono posiedzenie o godz. '/,1. 

Następne — czwarte — dziś popołudniu o 


Wnet też na: I godz. 5. 


za mąż tak, jakbym pragnął. Boże mój! — za- 
wołał z głębokiem westchnieniem — jakież ja 
partje dla niej roiłem wówczas, kiedy jeszcze dom 
nasz stał w całej swej świetności; zdawało mi 
się, iż w Świecie całym mało znajdę mężczyzn, 
którychbym uznał godnymi jej ręki! A teraz! a 
teraz | 

Pochodził chwilę w milezeniu, potem zatrzy- 
mał się przed żoną i-dodał z mocą: 

— Otóż teraz, w obec i. mój mał- 
żeństwa, nie powiem jak zwykłem był czynić 
przez całe życie: „Trndnem jest ono do przyjęcia, 
ale z drugiej strony, trudno je odrzucić* — a 
potem, założywszy ręce, nie będę czekać aż kwe- 
stja sama się rozwiąże. Kiedy szło tylko o mnie, 
nieszczęśliwe to wahanie się mogło być jeszcze 
usprawiedliwionem, ale dziś, gdy idzie o los 
Berty, działać będę stanowczo! Jutro jadę z nią 
do Thuit, i tam wybadam ją dokładnie. 

Rzeczywiście, słowa te wypowiedział z nie- 
zwykłą energią, ale jeszcze echo ich nie prze- 
brzmiało, kiedy już opanowała go wrodzona sła- 
bość charakteru : 

— Kto wie zresztą — rzekł ciszej, jakby 
dla uspokojenia żony — może ona go nia zechce. 


VIII. 


Zdarzają się wyjątkowe rodziny, w których 
powiernikami córek są nie matki, lecz ojcowie. 
Taki właśnie stosunek zachodził u Adelinów, a 
Berta, kochając serdecznie matkę, czuła się da- 
leko swobodniejszą i śmielszą z ojcem. 

_ Pani Adeline, ciągle zajęta zarządem fabry- 
ki i gospodarstwem domowem, „nie mogła tracić 
czasu na długie pogadanki, jakich z dziećmi nie- 
podobna uniknąć. Kiedy Berta, maleńką jeszcze, 
przychodziła do kantoru, aby powiedzieć jej dzień 
dobry, ucałować ją i być nawzajem wyściskaną, 
pani Adeline pocałowała ją wprawdzie, ale nie 
brała jej na kolana, aby Się z nią popieścić, 0 
co dzieciom głównie idzie, i napowrót zabierała 
się do pracy; trudno, nie miała ani chwili do 
stracenia. 


Kronika miejscowa | zamiejścowa, 


Ltwów d 13. Września. 


Na pożegnanie cesarza imieniem Rady miej- 
skiej lwowskiej wyjeżdżają pan prezydent Dą- 
browski, pan wiceprezydent Mochnacki i sześciu 
radnych. 


* Hr. Andrzej Potocki, który został powołany 
z Paryża, aby podczas manewrów pełnił przy ce- 
sarzu słnżbę oficera ordonansowego, zachorował na 
dyfteryczne zapalenie gardła i przybył do Lwowa 
na kurację. Cesarz kazał sobie składać telegrafi- 
cznie biuletyny o stanie pacjenta, 


4 Jan Królikowski umarł! Polska straciła naj- 
znakomitszego swojego tragika. Nim zamieścimy 
obszerniejszy życiorys wielkiego artysty, notuje- 
my na prędce następnjące daty biograficzne. S. p. 
J. Królikowski urodził się w r. 1820, a wystąpił 
po raz pierwszy na Scenie w r. 1886 w Lublinie. 
Od r. 1840 do 1846 występował w Krakowie, i 
w tym roku okryty już sławą przeszedł do grona 
artystów warszawskich. Przez 40 lat był on sta- 
łym nlabieńcem Warszawy, która nieprędko go 
zapomni i niełatwo przyklaśnie jego następcy. 

* Tłumy gawiedzi przypatrywały się wczoraj 
cndzoziemskim oficerom, którzy, korzystając z po- 
bytu swego na odbywających sie w pobliżu mane- 
wrach, odwiedzili także nasze miasto. Bogactwo 
i rozmaitość mundurów tych niezwykłych gości, 
były przedmiotem ciekawości powszechnej. Ofice- 
rowie zajechali do hotelu Żorża. Byli między 
nimi: Syn księcia Cambridge Fitz George, adju- 
tant księcia pałkownik Stevens, ang. jeu. major 
Clive komend. wsjśk. ze Staff, major artyl. król. 
angielskiej Frotter z LŁondynn, ang. pełn. wojsk, 
pułkownik Reither-Fraser z Wiednia, hr. de la 
Bonniniere de Beanmont franc. jen. brygady i pod- 
pułk. pał. jen. de Chevreton z Paryża, franc. 
pełn. wojsk. pułk, i margr. Tomasz de Pang z 
Wiednia, jenerał-major arty!. pruskiej Fassong i 
pułk. grenad. von Clausen z Berlina, włoski pełn. 
wojsk. podpułk. Albert Cerratti z Wiednia, pod- 
pułkownicy szwajcarscy Rudolf Gallvtti i Her- 
man Schlatter z Zurychu, szwedski rotmistrz von 
Platten ze Sztokholmn, serbski pełn. wojsk. pod 
pułk. Kosta Koka Milovanowies z Wiednia, ru- 
muński szef. jen. sztabu Pascu Serban z Bnka- 
resztu, hiszpańscy pułkownik Espinosa z Madrytu, 
hiszpański pełn. wojsk. pałkownik Kamil Valles y 
Solez, japoński kapitan jen. sztabu Jyosa Haya- 
kawa z Tonking, dnński kapitan jen. sztabu O. 
Soeltoft z Kopenhangi. 


* Slub. W Warszawie odbył się ślub Alek- 
sandry hr. Kossakowskiej z p. Władysławem Łem- 
pickim, synem oficera wojsk polskich z 1831 r. 
Młodej parze przesłał papież telegraficzne błogo- 
sławieństwo. 


* Mianowanie. Adjunktami sądowymi zostali 
mianowani: Adjunkt sądu powiatowego dr. Artur 
Żebracki dla Przemyśla; Jan Dnnin Rzuchowski 
w Krakowcu dla Lwowa, Marjan Oleński w Jawo- 
rowie dla Sambora, Władysław Prokopowicz w Mi- 
kołajowie dla Lwowa, Julian Zubrzycki dla 
Brzeżan. 

Adjunktem sądu pow. dla Jaworowa, miano- 
wany adjunkt August Emisberger a adjunktami 
powiatowymi mianowani auskultauci: Seweryn Nie- 
dzwiedzki, Ludwik Hibl, Wilhelm Jonas, Ernest 
Józef Stieber, Jan Wisłocki, Wacław  Szomek, 
Andrzej Wiczkowski, Adam Losy i dr. Marceli 
Misiński. 


* Dar. Cesarz udzielił zpiywatnej swej szka- 
tuły gminie Chorośnica, w powiecie mościskim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Niesumienna plotka. Od chwili, w której 
Bismark cisnął uam: idźcie doMonaco. 
społeczeństwo nasze surowo zaczyna sądzić tych 
lekkomyślnych, którzy w grze hazardowej trwonią 
fortuny. Cyniezna obelga rzucona przez żela- 
znego kanclerza najnieszczęśliwszemu narodowi w 
oczy zreflektowała już niejednego lekkoducha, i 
pie wiemy, czyhy się dziś ostał wśród nas kto- 
kolwiek, na kimby ciężył zarznt, że majątek swój 
trwoni po domach gry. 

Jesteśmy niestety społeczeństwem aż nadto 
wvrozumiałem na wszelkiego rodzaju. wybryki, to- 
lernujemy łaskawie pośród nas postacie, na których 
ciężą grzechy, za które winnych społeczeństwach 
nie ma przebaczenia, ale pomimo tej lekkomyśl- 
nej bez granie tolerancji błędów i grzechów, dziś, 
z chwilą, kiedy wróg nam urąga, nie uszłoby bez- 
karnie nikomn, ktoby postępowaniem swojem dał 
temnż wrsgowi prawo do tryumfu. Nie dziw też, 
że wśród takiego msposobienia, pogłoska o mło- 
dym magnacie, który miał przegrać w Wiedniu 
400.000 zł., zrobiła wrażenia przygnębiające. 

Na szczęście pogłoska ta jestfał- 
szywą, a pierwszy kto ją dziennikarską drogą 
w Świat puścił, ma na swojem sumieniu, że dziś 
dzienniki rosyjskie i niemieckie, szargając nazwi- 


DDED RZN KZT” S 


Z ojcem inaczej; Berta znajdowała go za- j 


wsze gotowym na jej dziecięce rozkazy; nigdy 
nie usłyszała z ust jego, co matka powtarzała 
codziennie: „Nie przeszkadzaj mi.“ Porzucał naj- 
pilniejszą robotę, skoro ukochana jedynaczka za- 
żądała, aby się z nią bawił, ; I 
przestawał, dopóki ona go sama nie zwolniła. 
A jak on umial zastosować Się do jej wymagań! 
Póki była dzieckiem, robili wspólnie babki z pia- 
sku, grywali w schowanego, albo w ciuciubabkę; 
kiedy podrosła, stroił jej lalki, które znał wszy- 
stkie po imieniu tak doskonale, że nie pomylił 
się nigdy. A nie było to rzeczą tak łatwą. Berta 
miewała po piętnaście, czasem i dwadzieścia 1a- 
lek, a każda zwała się inaczej. Ojciec zdaj 3 
tym wnuczętom swoim składać wizyty». A I 
albo lekarza, albo dziadunia przyjeżdżają B the 
Paryża z kieszeniami pełnemi 280% $ 
kierków. TAN 

t tosunek wzmać ię 4 lata- 
mi, wią, leż A o, ŻE Adeline wziął na sie- 
bie obowiązek pomówienia Z Bertą o projekto- 
wanem małżeństwie. Tyle razy dawnemi czasy 
odgrywał rolę „Nnotarjusza albo „przyjaciela do- 
mu“, kiedy ośmioletnia „mateczka wydawała za 
mąż jednę ze swoich dwudziestu eóreczek, iż te- 
raz spodziewał 8ię, że nietrudniej wypadnie mu 
ta sama rola na serjo, 


Następnego poranku n 


i i dził 
wicher dąć przestał, iebo się wypogodziło, 


3 ; i jak się to często zdarza 
w listopadzie, po długotrwałym deszezu, słońce 
jasno przyświecało, rzucając ziemi ostatnie przed- 
zimowe pożegnanie, O godzinie ósmej ojciec z 
córką siedzieli już w powozie, podczas gdy pani 
Adeline przy pomocy Leońci kończyła układanie 
w kufrze podróżnym zapasów żywności. Przez zí- 
mę nie było w Thuit nikogo ze słażby, jadąc 
więc tam trzeba było zabierać z sobą jedzenie, 
gdyż żona dzierzawey folwarku mogła zaledwie 
świeżych jaj dostarczyć. Nareszcie kufer został 
napełniony i zamknięty. 
— Szezęśliwej podróży I 


sko hr. Romana Potockiego, kują broń prze- 
ciw nami i wołają : Bismark miał rację. Pogłoska 
ta, a raczej obrzydliwa, niesumienna plotka o hr. 
Romanie Potoekim, synu pana Alfreda, krążyła już 
od dłuższego czasn, i pojawiła się nawet w pe- 
wnym dzienniku lwowskim; nie uważaliśmy je- 
dnak za potrzebne i konieczne spieszyć z zaprze- 
czeniem, bo widzieliśmy na razie w tem tyłko 
sprawę osobistą hr. Potockiego. Ale dziś, kiedy 
plotka ta obiega wszystkie dzienniki poznańskie, 
warszawskie i wywołuje wszędzie okrzyki oburzenia, 
a w dziennikach rosyjskich ironiczne uwagi, to niepo- 
dobna sprawy tej milczeniem zbywać, Nie narzucamy 
się na obrońców panu Romanowi Potoekiemu, ale 
odczuwamy krzywdę mn wyrząlzoną, jemu i czei- 
godnemn ojen jego — i po zasiągnięciu najdokła- 
dniejszych informacyj z najlepszych źródeł, mo- 
żemy z całą stanowczością oświadczyć, że w ca- 
łej tej płotee nie ma słowa prawdy, i 
wzywamy tych, co w świat tę plotkę drukiem pu- 
ścili, ażeby ją odwołali. 

* Powszechnie szanowany inspektor szkół lwo- 
wskich p. Wład. Boberski, odjeżdża na stano- 
wisko dyrektora seminarjum nauczycielskiego do 
Tarnopola. Grono nauczycieli i nanczycielek lwo- 
wskich zebrało się więc wczoraj w południe w 
sali ratuszowej celem uroczystego pożegnania u- 
kochanego swego przewodnika. Gdy prezydent Dą- 
browski wprowadził pana Boberskiego do sali, 
wystąpił ksiądz Stupczyński, dyrektor szkoły wy- 
działowej PP. Benedyktynek łac. i w pięknem prze- 
mówieniu podziękował panu inspektorowi za jego 
troskliwość i opiekę, jaką zawsze dla szkół i na- 
uczycielstwa okazywał, imieniem nauczycielek zaś 
przemówiła krótko a serdecznie pani Dawidowska, 
dyrektorka szkoły imienia Konarskiego, i na po- 
żegnanie wręczyła panu Boberskiemu na ciężkiej 
srebrnej tacy prześliczny bukiet. Rozrzewnłony 
inspektor dziękował za tak miłą dla niego, acz 
niezasłużoną, podług jego zdania, owację i przy- 
rzekł każdą szkołę jeszcze odwiedzić, aby osobi- 
ście z wszystkimi się pożegnać, 

Wreszcie kilku pięknemi słowy pożegnał pa- 
na Boberskjego pan prezydent miasta, życząc 
mu, aby na nowem stanowisku tyle znalazł sere 
życzliwych i kochających, ile ich znalazł we 
Lwowie. 


* Pożegnanie naczelnika. Onegdaj w salach 
hotelu krakowskiego żegnali urzędnicy poczty z 
głównego dworca we Lwowie przełożonego swoje- 
go kontrolora pana Antoniego Hoffmana, zamiano- 
wanego naczelnikiem w Oświęcimie. Odjeżdżają- 
cemu naczelnikowi towarzyszył żal i najserde- 
ezniejsze życzenia na nowe stanowisko. 


* Konfiskata. Wczorajszy numer Szczużka so- 
stal skonfiskowany z nakazu prokuratorji państwa 
za rycinę przedstawiającą ks. Bismarka na trzech 
stołkach. 


* Wycieczka do Czerniowiec. Komitet polski 
czerniowiecki poczynił wszelkie przygotowania, 
aby godnie przyjąć uczestników wycieczki. Zape- 
wnił im pomieszkanie i oczekuje z gorącem upra- 
gnieniem licznego zastępu gości, którzy znajdą 
możliwe ułatwienia pod każdym względem, 

Na pociąg spacerowy, którym wyjadą ze Lwo- 
wa uczestnicy wycieczki, można będzie przysiąść 
się po drodze na wszystkieh większych stacjach. 
Osoby jednak wsiadające na innych stacjach jak we 
Lwowie, nie będą miały zniżenia 60"/, z ceny ja- 
zdy, lecz 339/,, jakie udzielonem jest dla wszyst- 
kich jadących do Czerniowiec na wystawę, Jene- 
ralna dyrekcja kolei Czerniowieckiej przyzwoliła 
bowiem na zniżenie o 509/, tylko dla uczestników 
wycieczki wyjeżdżających ze Lwowa. 

We wtorek, d. 14. b. m. o godz. 7. wieczór. 
odbędzie się posiedzenie lwowskiego komitetu oby- 
watelskiego wycieczki, w biurze „Gremium chrze- 
ściańskich kupców i przemysłowców we Lwowie,“ 
przy nl. Trybunalskiej 1. 1, a to dla ostatecznego 
zułatwienia spraw dotyczących urządzenia wy- 
cieczki, 


* C. k. szkoła fachowa w Zakopanem oglaj 
sza swój program. Szkoła ta obejmuje 8 oddzia- 
łów: Í. Figuralne rzeźbiarstwo w kierunku ko 
ścielnym: 2. Ornamentalue rzeźbiarstwo; 3. Nto- 
larstwo meblowe i galanteryjne; 4. Stolarstwo bu- 
dowlane: 5. Ciesielstwo (bułownictwo wiejskick 
domów); 6. Tokarstwo wraz z pojedyńczem snyeer- 
stwem: 7. Snycerstwo figuralne i ornamentalne; 
8. Snycerstwo dla przemysłu domowego, dla ce» 
łów miejscowych. W oddziałach od 1. do 4. w 6 
i 7 trwa nauka cztery lata, w oddziale 5 cztery 
kursa zimowe, a w oddziale $ według potrzeby, 
jednak najmniej dwa lata szkolne. Do 1 oddziału 
mogą być przyjęci tylko ci uczniowie, którzy po- 
siadają wiadomości wstępne, o ile takowe osiąga 
się w szkole tutejszej po ukończonym drngim ro- 
ku w oddziale drugim i siódmym. 

Do szkoły fachowej w Zakopanem mogą być 
przyjęci uczniowie, którzy: 1) ukończyli szkołę 
Indową z dobrym postępem: 2) fizycznie należycie 
są rozwinięci. Wpisy odbywają się od 1 do 6 pa- 
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— Do widzenia wieczorem! 

Z ulicy Św, Stefana powóz. „nt na ulicę 
Szpitalną; minęli potem gościniec Elbenf-Bourg- 
theroulde, i właśnie gdy zjeżdżali na boczną dro- 
gę, prowadzącą do Thuit, Adeline spostrzegł Mi- 


i bawić się niejchała Debs, idącego % przeciwnej strony. 


— Patrzeno -7 "Zekł do eórki — Michał 
Debs idzie; ciekawym, co on tu meże robić w 
tych stronach. 

— Ha! trzeba się jego samego spytać o 

to — odpowiedziała, śmiejąc się Berta. 
— Tak wiele mi znowu na tem nie zależy. 
Przywitano się wzajemnie, i Adeline po raz 
wszy zauważył, że i ukłon młodego człowie- 
ka, i ruch głowy i ręki przy ukłonie miały w 
sobie coś szczególnego, bardzo odmiennego od 
zwykłych ceremonialnych powitań. Dziwna rzecz, 
iż tego dawniej nigdy nie spostrzegł. 

— Czy pan Michał wiedział, że się wybie- 
ramy dziś do Thuit? zapytął Adeline Berty, 
kiedy już ujechali kawałek drogi. 

— Zkądłeby wiedział? r 

—- Możeś ty mu wezoraj powiedziała ? 

Berta nie nie odrzekła. 

Przypadkowe to spotkanie nasunęło panu 
Adeline myśl, czyby z niego nie skorzystać i nie 
zacząć rozmowy na serjo. Ale dziś nie szło o 
małżeństwo Titi lub Bibi, i powóz nie wydawał 
mu się odpowiedniem miejscem do poruzzenia 
sprawy, od której zależało szczęście i przyszłość 
całą ukochanej jego jedynaczki. zanadto przytem 
był wzrnszony: nie o takim związku marzył on 
dla niej, w czasach kiedy jeszcze mógł marzyć! 

Widząc, że ojciec zamyśliwszy się, przez 
długi czas nie nie mówi, Berta sama go za- 
czepiła : - 

— (o tatee jest dzisiaj? Zamiast się cie- 
szyć, że jedziemy do Thuit, tatko taki zamy- 
ślony, nie do mnie nie mówisz ! 


pier 


(C. a. n.) 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku 14. Września 1886. 


tdzjernika. Zgłoszenia pisemne o przyjęcie należy 
brzesyłać w drugiej połowie września na ręce dy- 
lekcji szksły, Poddani państwa austrjackiego po- 
dlerają naukę bezpłatnie. Dla dogodności rodzi- 
tów i opiekunów, jakoteż dla ściólejszego nadzo- 
M nad młodzieżą szkolny, przybywającą z obeych 
tron, urządzony jest prywatny internat pod nad- 

orem dyrekcji, w którym nczniowie za opłatą 12 
R, i wyżej, pomieszkanie, stół i opranie otrzy- 
ają. 

* C. k. szkoła weterynarji. Wpis słuchaczów 
b e. k. szkoły weterynarji we Lwowie będzie 
wał od dnia 1. do 9. października b. r. Mający 
miar wstąpienia do szkoły wetervnarji, winien 
tie zgłosić w powyższym terminie do kancelariji 
dyrekcji (pod l. 466*j, przy nlicy Na Rurach) i 
Pzedłożyć : 1) Świadectwo udowadniające, że n- 
bńczył z dobrym postępem przynajmniej VI. kla- 
t gimnazjum lnb VI klasę szkoły realnej, albo 
(Bż kurs nauk w średniej szkole agronomicznej. 

M-trykę urodzenia, ndowadniającą, że ma przy 
Ujmniej lat 17 wieku, a nie przekroczył 26 rokn 
tycia. Ci, którzy mają więcej aniżeli 26 lat, mo- 
łą być przyjęci do szkoły weterynarji, jeżeli wy- 
tażą dowodami, iż bez przerwy oddawali się na- 
ikom lub zajęciom naukowym, mianowicie nauce 
gronomii. Dyplomowani lekarze i chirurgowie 
togą być przyjęci na zwyczajnych słuchaczów z 
Prawem ukończenia całkowitego kursu nauk we- 
terynaryjnych w przeciągu lat dwóch, jeżeli przed 
Ożą dowody posiadania wspomnianych stopni le- 
karskich. Osoby, zamierzające uczęszczać na wy- 


|kłady pojedyńczych przedmiotów, jako słuchacze; 


A100 łóżek. Na budowę 


ladzwyczajni, winni zgłosić się w celu otrzyma- 
ùa na to pozwolenia do dyrekcji, jako też do 
rofesorów odnośnych przedmiotów 

* W Rzeszowie odbyło się d. 31. sierpnia zo0- 
więcenie kamienia węgielnego pod gmach szpi- 
tala powszechnego, w którym mieścić się będzie 
szpitala udzieliła tam- 
tejsra kasa oszczędności 9000 zł.. a miasto usbwa- 
liło zaciągnąć pożyczkę w kwocie 25.000 zł. i n- 
tyskało za staraniem burmistrza miasta i kilku 
ładnych zezwolenie Wydziałn krajowego na uży- 
tie 530) zł. x fundnszn szpitalnego, pozostającego 
Wobec miasta dłużnikiem. Budowa prowadzona 
lest we własnym zarządzie a według planów 
kosstorysu sporządzonych przez architekta konce- 
tujonowanego i budowniczego miejskiego p. Anto- 
niego Bieńkowskiego. Budynek ten jednopiętrowy 
z juterenami, obejmować będzie 41 pokojów a 
koszta bndowy wynosić mają 41.276 zł. 50 et. 

* (0 napadzie rozbójniczym donosi ze Stani- 
iławowa tamtejszy Kurjer: W mocy z 10. na 
li b. m. p. Zbigniew Cieński, mieszkający przy 
końca ulicy Brukowanej, został obudzony szele- 
item, który dawał się słyszeć w trzecim pokojn 
od sypialni i warczeniem psa leżącego w pokoju 
łypialnym. Pan Z. Cieński z zapaloną świecą w 
Tęku ndał się do pokojn zkąd szelest pachodził 
dls zbadania przyczyny takowego, — uzbroiwszy 
tię na wszelki wypadek w rewolwer i laskę. Gdy 
p C. drzwi od pokoju wzmiankowanego otworzył, 
+ tej chwili został uderzony po rękn przez zło- 
tzyńcę. który się oknem do pokojn dla kradzieży 
łąkradł. Pan C. wskutek uderzenia świecę z rąk 
Kypuścił, a złoczyńca tymczasem, korzystając z 
(łemności, przez okno wyskoczył. Za uciekającym 
dtrzelił p ©. dwa razy z rewolweru puszczając 
tie równocześnie w pogoń. W tej chwili drugi 
Woczyńca, który był ukryty w ganku, napadł na 
p. ©. i ciął go myśliwskim kordelasem (właśnie 
R tegoż p. C. skradzionym) dwa razy w twarz. 
è, O. broniąc się laską odparował cięcia o tyle, 
ie rany nie są niebezpieczne. 


* Stan powietrza. Obserw: rjam tskoły yo 


lreghnicznej donosi: 


SE 


Dnie sobotni i niedzielny były pogodne, niebo 
brzeważnie czyste, wiatr o zmiennym kiernnkn, 
Średnia temperatura soboty była 21,0, C., nie- 
dzieli 20,9 C., najwyższa wczoraj 27,9 C., naj- 
dRiższa dsió mad ranem 12,9, C. 

Stan barometru zredukowany na poziom mo- 
Pza był dziś o 9. rano 769 mm. 


Zalika  barometryczna _ zsajdnje sie W 
Norwegii i wynosi 740 — 745 mm. zwyżka W 

| Nswajcarji i wynosi 770 do 765 mm. 
| Prognosa sa dubo usstępza ol 12. gods, 


(w połudaie ć. 13 września. 


Wiatr o niepewnym 
kierunku, niebo przeważnie czyste, Średnia tem- 
peratura dnia około 19," C., powietrze miernie 


f wilgotne, pogodnie. 


* Wiadomości policyjne z d. 18. sierpnia b. r. 
Skradziono: 26 flaszek syropu malinowego 
wartości 16 zł. i kilka talerzy, certyfikat zniżo- 
Rej ceny jazdy koleją z Krakowa do Bogdanówki 


U Gustawa Pauera i książeczkę notatkową z kwotą 


25 zł. i z fotografią kobiety. 
Zgubiono srebrną ażurową bransolete z 
Wisiorkiem kształtu gołąbka wartości 25 zł. 
Zaaleziono dwie książki, gramatykę pol- 


ką i niemiecką na ulicy Kazimierzowskiej, zasta- 


Wniczą kartkę banku ruskiego z dnia 9. sierpnia 


Ab r, 1. 16453 na łańcuszek za 4 zł. 5O et. Za- 


itąwiony. 
Uciekł koń maści siwej (własuość Maury- 


fcego Hertera) z pastwiska, kupiony dniem przed- 


tem od włościanina z Dyrawki. 
Krowę z cielęciem zabłąkaną przydy- 


Albano na ul. Czarneckiego i oddano do miejskiego 


samo : 


Komisarjatu IV dzielnicy. 
* Jutro dnia 14. września 


Podwyższenie św. 
Krzyża; -- św. Mamanta. 


Z Krakowa otrzymujemy następujące pi- 
Rocznieę świetną dla narodu polskiego 
zwycięstwa Jana III. pod Wiedniem nezcił oby- 
watel czcigodgy z pod zaboru moskiewskiego, 0- 
farą tysiąca fraaków złotem na weteranów 1831 w 
Potowie dla krakowskich w połowie dla two- 
wskich. 

Wszelkie dzięki dla ciebie zacny mężu za blade 
hy były w wyrażeniach! bo zasadzasz twoje azla- 
thectwo, na Szlachetnem postępowanin, a klejnot 
twój herbowny zdobisz uczuciami secca i prawdzi- 
Wemi dowodami patrjotyzma ! 

Jednak miłemi ci będą łzy wdzięczności stu- 
trzydziestu pięciu weteranów z 1831 będących dziś 


— 


Hua żołdzie narodowym ! i tylko z niego żyjąc, do- 


a 


forywających na rodzinnej ziemi! Obok  wdzię. 
znaści komitetu opieki nal niemi, błogosławień- 
atwo starych żołnierzy polskich! towarzyszyć ci 
będzie zacny mężu! całe życie i po zagrobem, a 
Żę ze starszemi hłogosławieństwo Boże! zatem to 
dpłynie z pewnością na twoją czeigodną rodzinę i 
dalsze pokolenia. Ksawery Konopka. 


-- Samobójstwo, W Berlinie zabiła sie wy- 


E utrzałem z rewolweru znana z swych występów 


W Wiedniu i innych miastach śpiewaczka operet- 


kawa Eodósy, rodem Węgierka. Powodem samo- 
bójstwa miało być porzucenie jej przez młodego 
tzłowieka, który miał się z nią żenić, Samobój- 
tzyni pozostawiła list z żądaniem, aby zarządzo- 
Ro sekcje jej trupa i przekonano się, że była nie- 


$ winną. 


Tradycyjny hełm bawarski, do którego jesz- 


, tze Ludwik II. wielką przywiązywał wagę, ma w 


armii bawarskiej ustąpić miejsea pruskiej pikel- 
haubie. Oczekują rozporządzenia rejenta Luitpolda 
w tej sprawie. Biedna Bawarja wlezie zdaje się 


|wkrótce cała pod pruską pikelhaubę. 


Ciekawa skarga. Niejaka pani Harkott w 
Nowym-Jorku zaskarzyła redaktora Newyork He- 
ralda o to, że w swym dzienniku nazwał ją bo- 
gatą i dobroczynną. 

„Od tego czusn wyraża się w swej skar- 

dze — otrzymałam 6 tysięcy listów, a 14 tysięcy 
osób zgłosiło się osobiście do mnie a pomoe Gdy- 
bym chciała zaspokoić wszystkie żądania. potrze- 
bowałabym 30 milionów dolarów. Nie brakowało 
już, jak tylko. żeby się w nocy do mnie złodzieje 
,zakradli i zrabowali mi ten majątek, którym mnie 
szanowny redaktor obd rzyć raczył“. 
W stuletnia rocznicę urodzin akademika 
Chevreul, prezydent Grćvy powinszował mu sę- 
dziwego wieku i tej świeżości i czerstwości umy- 
słn i ciała, jaką się dotąd odznacza. 

Chevrenul dziękując, nadmienił, że długi i 
czerstwy wiek zawdzięcza temu, że w życiu swo- 
jem nigdy nie pił wina. 

-— W takim razie ileż to dopiero ja powinie- 
nem żyć lat — odrzekł Gróvy z uśmiechem. 

— Z przyczyny ? 

— Że zawsze piłem tylko wino. 
| — W Lyonie zapadł się teatr jarmarczny 
(podczas przedstawienia; znaczna liczba osób ule- 
gła poranienin. 

Gwałtowny orkan szałał dwa dni na Ja- 
majce. Plantacje uległy zupełnemu spustoszeniu, 
zbiór kawy i bananów zniszczony, całe przestrze- 
nie pozbawione są drzew, wiele budynków zostało 
| uszkodzonych. 

| Królowa w kąpieli. Królowa włoska, Mał- 
gorzata, bawi od niejakiego czasu w miejscowości 
im Courmayeur w Sabaudji. Zarząd ką- 


pielowy wydał rozporządzenie, wzbraniające snro- 
Iwo publiczności kąpać się w tych samych godzinach, 
co królowa. Monarchivi mocno była zdziwiona nie 
widząc nikogo, a gdy jej wyjaśniono powód, za- 
protestowała żywo mówiąc: „Niepodobna z nudów 
wysiedzieć w kąpieli przepisanego czasu. jeżeli 
się niema towarzyszek do rozmowy.“ Wejście zo. 
stało tedy dozwolone każdemu, lecz żadna z pań, 
bawiących w Courmayenr, nie vśmieliła się kąpać 
w obecności królowej i zarząd w keńcu ujrzał się 
zmuszonym wydawać weczennicom szkoły miejsco- 
wej wolne bilety do kąpieli, aby skrócić czas u- 
żywającej kuracji monzrchini. 

Teatry londyńskie zeszły jnż „na pey“. W 
„Drary-Lane* teatrze dają teras sztukę, w któ- 
Irej szesnastu myśliwych i cała sfora psów odbywa 
polowanie na lisa. Następnie odbywa się wyścig 
konny. Wystawa świetna, 


Honoraria autorskie w Anglii. Gladstone 
Za swą hrosznrę najnowszą „O kwestji iryjskiej*, 
otrzymał od nakładey honorarium w ilości tysiąc 
funt. szterl., tj. przeszło 10.000 zł. 


Wjazd . fig do Smyrny. W ubiegłym mie- 
|siącn, dnia 21. nadeszły pierwsze przesyłki fig 
suszonych z wnętrza krajn do Smyrny, zkąd by- 
wają wysyłane do wszystkich części Enropy. Lo- 
komobila i wagony, które przywiozły słodki owoc, 
przystrojone były jak corocznie ffagam i wieńca- 
mi, a pociąg przyjęty został przez zgromadzone 
na dworcu tłnmy robotników, ubranych odświętnie, 
radośnemi okrzykami. Z dworca beczki z figami 
przewiezione zostały do bazaru na ozdobionych 
wstążkami i kwiatami wielblądach, za któremi 
tłamy dążyły, tańcząc i skacząc, Tegoż samego 
dnia jeszcze rozpoczętem zostało opakowanie fig, 
które tysiącom robotników dostarcza chleba i za- 
robku. 


—- Szczera. — Przysięgam, że cię kocham nad 
życie ! z 
— Żałuję mocno, że nie mogę podzielić pań- 
skiego uczucia, ale serce moje... nie jest już 
wolne. 


— Nie chcesz więc być moją Żoną ? 
— Żoną? To zupełnie co innego !... 
Żeś pan tego nie powiedział odrazu. 
T TEN e m 


Czemit- 


Diatr, litarstura i muzyka, 


" Teatr. Na ostatnie przedstawienie ope- 
retki „Nietoperz* zebrała się publiczność wcale 
licznie jak na niezwykłe o tej porze roku upały, 
które największych nawet zwolenników sceny od- 
straszają 0d atmosfery w sali teatralnej. Naj- 
wierniejsi tylko wielbiciele i wielbicielki goszczą- 
cej u nas obecnie p. A. Zimajer idą śmiało w za- 
wody z tropikalnemi ekscentrycznościami jesien- 
nego sezonu, aby módz przyklasnąć miłemn go- 
ściowi. Ależ bo milutką nad wszelki wyraz i 
artystką pod każdym wzgledem i w każdym szcze- 
góle, tak libretowym jak nawet i wokalnym była 
pani Z, w roli Adeli. Z takim wdziękiem i szy- 
kiem trudno się dziś jaż spotkać i na najpierw- 
szych scenach; to też każde niemal słowo prozy, 
każda arjetka na walcowy, polkowy, marszowy rytm 
Stransowski. znajdowały głośny aplauz w całym 
amfiteatrze. Odpłacając nagrodą za tę nagrodę, 
powtarzała artystka każdy numer swej partji. 
Wyglądała prześlicznie. Całość przedstawienia, 
pomimo koniecznych zmian w dotychczasowej ob- 
sadzie niektórych główniejszych ról, wypadłaby 
była wcale zadawalająco, gdyby nie zbyteczna 
szarża, której się dopuścił p, Mysskowski w 2. 
scenie 3. aktu (cygaro i gazeta), A szkoda, bo 
rolę Franke'go w „Nietoperzu* grywał dotąd P- 
M. zawsze comme il faut, a przy tem gwizdże on 
tak pięknie! 

Jak zawsze, była i tym razem bardzo dobrą 
Rosalindą, p. Kasprowiczowa ; mniej dobrą od p. 
Bocskaj, p. Radwan w roli księcia Goleski; p. 
Zboiński, jako Eisenstein, grą pełną operetkowej 
werwy pokrył całkowicie niektóre wokalne braki 
w tenorowym regestrze swej partji: p. Recki 
śpiewał poprawnie, a p. Łomiński robił co tylko 
mógł, aby wyjść jako tako obronną ręką Z tytu- 
łowej partji operetki. Znakomita batuta p. Ja- 
reckiego trzymała jak zawsze na wodze i orkie- 
strę i chór. Temu ostatniemu nie mielibyśmy tym 
razem, pod względem wokalnym, nic do zarzucenia, 
sądztmy jednakże, że pod względem mimieznym 


wypada mu nastroić się zawsze odpowiednio do 


sytuacji, w której uczestniczy, Jak nie wypada- 
łoby śmiać się n. pr. w pogrzebowej scenie z 
„Łucji z Lamermooru*, lub w żałobnym chorale 
„o gołąbko biała!* z „Konrada Wallenroda* tak 
też nie wypada w „Nietoperzu* poziewając po- 
wtarzać refren śpiewki „buzi daj* i z płaczliwą 
miną zabierać eię do kankanowego finału II. aktu. 
Jesteśmy ludźmi i z pewnością każdy z nas ma 
swego mola, ¢o g0 gryzie, ale skoro już i pierw- 
szorzędny artysta i artystka, jako zwykły śmier.- 
telnik, stosownie do roli, albo płacze rzewnie, 
albo Śmieje się serdecznie wtenczas, kiedy mn się 
może bynajmniej na płacz lub na śmiech nie 
zbiera, to niechże i członkowie chóru obojga płei 
raczą zastógować się Zawsze odpowiednio do wy- 
magań swej roli. 


Niedzielne przedstawienie było poniekąd 
przdstawieniem rzeczywiście świątecznem, danem 
na cześć bawiących obecnie w mieście naszem go- 
ści z Królestwa i członków odbywającego się 
właśnie walnego zjazdu Towarzystwa leśnego. 
Dyrekcji należy się nznanie za tę pamięć i u- 
wagę, jako też za dobór sztuk, Grano będącą 
tak bardzo na czasie trzyaktową komedję Asnyka 
„Bracia Lerche“ i wyśmienitą a niestarzejącą się 
nigdy jednoaktówke Blizińskiego „Marcowy ka- 
wałer* z panią Zimajer w roli Pawłowej, w któ- 
rej przypomniała nam owe dobre czasy, kiedy 
była jeszcze stałym członkiem sceny naszej. Ar- 
tystka, występująca dziś jako śpiewaczka ope- 
retkowa z takim sukcesem na pierwszorzędnych 
scenach niemieckich, zmuszona w swych podró- 
żach do międzynarodowego poliglotyzmu, nie stra- 
ciła nic z typowego zacięcia mazurskiego, któ- 
rem tak pysznie ilustruje postacie lndawe. Wy- 
bornym „Kawalerem“ był p. Wajdałowicz a uni- 
kając wszełkiej przesady grał z porywającą wer- 
wą i rzeczywiście pi Pawłowa i p. Ignacy por- 
wali i otoczenie swoje na scenie i publiczność. 

„Bracia Lerche* przedstąwiają u nas zawsze 
znakomicie — jak to poświadczył już sam autor -— 
a wczoraj grali wszyscy prawdziwie popisowo; to 
też i miejscowi widzowie i zamiejscowi gości nie 
szczędzili artystom dobrze zasłużonych oklasków. 

Dziś po raz pierwszy: „Menonita* sławny 
dramat w 6 aktach Ernesta Wildenbrncha w prze- 
kładzie A. Podwyszyńskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Koleje krajowe przyznały uczestnikom VIII. 
międzynarodowego targu na zboże, mlewo i chmiel 
we Lwowie, w roku 1886, następujące obniżenie 
cen jazdy: Kolej Karola Ludwika. Ża okazaniem 
karty uczestnictwa, kupiony na którejkolwiek 
stacji kolejowej bilet I. klasy, uprawnia do jazdy 
II. klasą od tejże stacji do Lwowa i napowrót — 
zwykłemi pociągami osobowemi i mięszanemi.— 
Kartę uczestnictwa należy wraz z biletem kolejo- 


sko- Czernowiecko - Jasska przyznała 


stnietwa nie uprawnia do uzyskania zniżonej ce- 
ny, ale potrzeba na to mieć osobną kartę legi- 
tymacyjną, którą komisja targu wraz z kartą 
uczestnictwa tym, którzy pomienioną koleją jechać 
mają, przesyła, Kolej Państwowa zezwala na zni- 
żenie w ten sposób, że za okazaniem osobnej 
karty legitymacyjnej, którą komisja targu wraz 
z kartą uczestnictwa na żądanie wysyła, uczest- 
nicy targu moga jechać z którejkolwiek stacji II. 
klasą za opłata biletu II. klasy, a III. klasą za 
opłata pół biletu II. klasy tegoż pociągu. Co de 
przewozu bydła na wystawę, z niniejszym 
targiem połąesoną, służy zniżenie przyznane ogól- 
nemi taryfami każdej kolei, ustanowionemi na 
bydło wystawowe. : 


Ostatnie notowania produktów 
z d. 13. września 1886. 


Lwów pszenica 7.75 do 820, żyto 5.90 do 6.25, 
jęczmień 6.— do 7.50 owies 4.79do 5 —, groch 6,— do 
„—, Wyka — — do —.—, rzepak 9.— do 9.23, Inianka 
8.50 do 873, koniczyna ezerw. 44, do 48. —, keniczy- 
na biała 45.— do65.—, koniczyna szwedzka —, — do— .—. 
Tarnopol, pszenica 7.76 do 8.25, żyto 5.76 do 

6.20, jęczmien 6.10 do 7.25, owies 4 6) do 4.85, groch 8.— 


10.— 


do 9.50, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9.— do —. , Inian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 43 — do 50.—, ko- 
uiozyna biała 45 — do 56.—, koniczyna szwedzka — — 
do — —. 


Podwołoczyska , pszenica 7.65 do 8.15, żyto 
5.60 do 6.—,jęezmień 5.24 do 6.60, owies 475do 5. , 


groch 6.— do 8.50, wyka — do —.—, rzepak 8.99 do 
9—, lnianka—.— do - —, koniczyna czerwona 45 — do 
50.—, koniczyna biała 45,— do 95 —, koniczyna szwedzka 
—.— do ——. 


Jarosław, pszenica 8. - do 8.65, żyto 6.50 do 
0.—,jęczmień6.— do 7.50, owies 4.90 do 5 —, groch 6. 
do 10.—, wyka - .— do —.—, rzepak 9.— do 9.25, Inian- 
ka —,— do —.—, koniczyna czerwona 45.— do 49.50, ko- 
niezyna biała 47,— do 55.—, konioz. szw. —.— do —.—. 

Czerniowce, pszenicz 8.— do 8.30, żyto 560 
da 5.75, jeczmień 5.49 do 6.50, owies 4.50 do 4 75, groch 
6.— do 850, wyka —, — do—.—, rzepak 9. — do 9-20, 
Inianka - — do .- 
koniczyna białn 45 — 

0 ——, 

Wszystko za 100 kilo netto boz worka, 

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów 14,50 za wiadro 

Stary chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 
10.— nominalnie. Nowy c hmiel od 45.— do 65— złr 
za 56 kilo. 

Usposobienie pod wrażeniem nagromadzonych wiel: 
kich zapasów w Peszcie spokojniejsze. 


Telegramy targowe s dnia 11. września: 
. Wiedeń. Pszenica za 100 kilo — —. 
so —:— zł., "żyto —.— do el. 
27.76 do 28 sl 

Bnda ; 
sień 866 zł do S, 
do -——— sł. 


-, Koniczyna czerw. 43, -- do 48. , 
do 55.— koniczyna szwedzka — — 


Okowita 


Pszenica za 100 kilo na je- 
do 8.58 zł; rzepak od —.— zł. 


Berlin. Pszenica żółta ma mies, wrzesień 
151,50 m.; żyto —.— m. Gem. (ol 
de) np ©.; wpirytus 39.25 m.; olej 


Paryż: Mąka za 159 kilo 49.25 fr.; olej 
rzepakowy --. -- fr.; spirytus — — fr. 

Nafta. Wiedeń —.— sł. do —.— zł; Brema 
loco --.—, Hamburg loco—.—, Ba sierp.--.—:, MA 
sierpień-graiz. —.—; Antwerpia na siórp. —,—; 
Nowy-York —.—, Filadelfa —,—. 


z W r 


Z Lubienia 


(n.) Wczoraj, w niedzielę, vdpoczywało woj- 
sko, a oficerowie zagraniczni zrobili gremialną 
wycieczkę do Lwowa. Jutro w poniedziałek dal- 
szy ciąg manewrów, a we wtorek rano nastąpi 
deńlada wszystkich wojsk i wieczorem wagono- 
wanie w Gródku. s ; 

Przy wagonowaniu będzie cesarz obecnym i 
zabawi na dworcu gródeckim pięć godzin. 


. W Gródku odbędzie się we wtorek w połu- 
dnie omawianie manewrów, w czem wezmą udział 
wszyscy wyżsi oficerowie w liczbie 200 pod 
przewodnictwem arcyksięcia Albrechta. Salę na 
to zebranie przygotował burmistrz gródecki w 
zabudowaniu straży ogniowej. 10 Skończonem 
omówieniu daje arcyksiąże Albrecht obiad dla 
wszystkich uczestników konferencji. Objad ten 
odbędzie się na podwórzu Gadzińskiego w rynku 
— gdzie już od kilku dni robi% przygotowania. 
Obszerne to dość podwórze Zmienione zostało 
po wycięciu wszystkich drzew 1 krzewów w ol- 
brzymi namiot, pod którem żńsiędzia przeszło 
200 osób do stołu. 


domu starosty hr. Augusta Dzieduszyckiego. 


wym przy odjeździe z powrotem ze Lwowa przy 
kasie kolejowej ponownie dać do ostemplowania. 
Zmiżenie to ważne jest do jazdy do Lwowa na 
czas od 15. do 21. września, a % powrotem od 
21. do 24. września r.b. włącznie. Kolej Lwow- 
obniżenie 
388'/;%j, od jazdy II. lub III. klasą zwykłemi po- 
ciągami osobowemi, a to od 15. do 25. września 
r, b. włącznie, lecz samo okazanie karty ucze- 


ją kandydatury p. Tnrczyńskiego i p. Macieja 


Przedwczoraj zawezwany został do arcy- 
księcia Rudolfa br. Adof Brunicki. 
Rozmowa toczyła się o polowaniu. Tuż przed 
obiadem cesarskim następca tronu rozmawiał 
bardzo żywo przed pałacem z br. Brunickim, za- 
wezwanym przez posłańca. Rozmowa dotyczyła 
polowania. Następca tronu, gorący zwolennik po- 
lowania, wyraził chęć zapoznania swej strzelby 
z tutejszą zwierzyną i wskutek tego chciał się 
rozmówić z bar. Adolfem Bruniekim. Ten osta- 
tni przybiegł natychmiast do zamku z folwarku, 
nie przebierając się, nie chciał bowiem arcyksię- 
cia narazić na oczekiwanie. Arcyksiążę podał rę- 
kę br. Adolfowi Brunickiemu i dopytywał się o 
szczegóły, dotyczące tak kniei, jak zwierzyny. 
Br. Adolf Brunicki oświadczył, iż w lasach po- 
bliskich sa dziki, i że zrobi, co można, by ar- 
cyksiążę mógł użyć tej rozrywki. Gdy już na- 
stępca tronu podał rękę na pożegnanie br. Bru- 
nickiemu i odszedł kilka kroków, wyszedł cesarz 
na taras, a dowiedziawszy się, że następca tro- 
nu rozmawiał z br. Adolfem Bruniekim, zwrócił 
się za odchodzącym i prosił go do siebie, wypy- 
tując o dzieci, poczem zaprosił go na obiad. 

Włościanie okoliczni podają liczne petycje 
do cesarza; w sobotę, koło zakładu, kiedy cesarz 
wracał z manewrów, kłęczało kilku włościan z 
petycjami w ręku. Cesarz kazał zatrzymać konie 
i własnoręcznie odebrał prośby podane. Podobne 
sceny odbywają się za każdym wyjazdem na ma- 
newry i z powrotem. 


Powrót cesarza. 

Najj. Pan wyjeżdża z Lubienia we środę 
rano, a z Gródka odjedzie o godzinie pół do 
siódmej. Pociąg dworski, którym cesarz poje- 
dzie zatrzyma się o godz. 8. w Przemyślu, gdzie 
cesarz zabawi godzin 5 i minut 52 dla obej- 
rzenia fortyfikacji. 

Z Przemyśla odjedzie pociąg o godzinie L. 
minut 52. 

Następnie zatrzyma się: 


w Żurawicy minut 30, o god. 2. 

W Jarosławiu minut 8, o god. 3, min. 5, 
włŁańcucie minut 30, o god. 4. min. 5, 
w Rzeszowie minut 8, o god. 4. min. 56, 
w bDembiey minut 8, o god. 6. min. 6, 
w Tarnowie minut. 8, o god, 7. min. 6. 
w Słotwinie minut 2, o god. 7. min. 40, 
wBochni minut 6, o god. 8. min. 2, 
w Krakowie minut 14, o god. 9. min. 6, 


podług zegara peszteńskiego. 

Jazda z Gródka do Krakowa zajmie 6 go- 
dzin i 50 minut, a zatrzymania się zajmą 7 go- 
dzin i min, 32, razem podróż trwać będzie 14 
godzin i 22 minut. 

W Łańcucie odwidzi cesarz hr. Alfreda Po- 
toekiego w pałacu i zabawi tam pięć minut, be 
na dłużej program jazdy nie pozwała. 


(Manewry cesarskie). 


Bienkowa Wisznia d. 13. września. (Tel.) W inte- 
resie dalszego ciągu manewrów, wydało naczelne 
kierownictwo tychże wezoraj rozkazy, w moe 
których ma 11. korpus zaprzestać ofenzywy na 
Sambor i w miarę naciskania przez nieprzyja- 
ciela, cofać się ku Gródkowi. Lwów jest zasło- 
nięty. Pierwszy korpus, otrzymawszy posiłki, ma 
rozpocząć silną akcję zaczepną i atakować nie- 
przyjaciela gdziekolwiek go spotka. 

Wojsko rozkoszowało się dziś w dzień wy- 
poczynku, pyszną pogodą. 

Po ukonczeniu manewrów pożegna się ce- 
sarz osobiście z samodzielnymi komendantami, 
którzy według rozkazu naczelnej komendy mają 
się zebrać w Gródku. 

Główna kwatera arcyksięcia Albrechta zo- 
stanie dziś (13.) przeniesioną do Uherzec Nieza- 
bitowskich, aby być bliżej Gródka. Z dniem dzi- 
siejszym będzie też otwartą polna stacja telegra- 
ficzna w Uheresch, a równocześnie będzie 
zniesiony tamtejszy urząd pocztowy. Popołudniu 
d. 14. bm. ustanie czynność wszystkich telegra- 
ficznych stacyj polowych. Transport wojsk rozpo- 
czyna się 14. wieczorem. 


Ostatnie wiadomości. 


Co do zwołania rajchsratu, uważają dziś już 
za pewne, że nie zbierze się on równocześnie z 
parlamentem węgierskim, lecz dopiero w osta- 
tnich dniach września. 


Jutro odbywa się w Tarnopolskiem wybór 
posła do Rady państwa. O kandydaturze p. J u- 
liana Czerkawskiego myślą już tylko ci, 
co przyzwyczajeni ślepo słuchać wskazówek z 
góry — bez własnego zastanowienia się, czy ro- 
bią dobrze. Wiadomo, że p. Czerkawski należy 
do rzędu tych miękich ludzi, którzy nie wytrzy- 
mują tradów zawodu politycznego — którzy drzą 
ze strachu na samą myśl o jt śmielszej ak- 
cji. Wiadomo też, jakie fatalne stanowisko zajął 
był w swoim czasie p. Czerkawski w sprawie go- 
rzelń. Przeciw tej niefortunnej kandydaturze sto- 


Serwatowskiego. Jak nam dziś donoszą, p. Ser- 
watowski ma najwięcej szansy. 


a 


Telegrany „Gazety Narodowej“. 


„Sofia d. 18. września. Z Filipopola donoszą 
o niepokojach, które nie miały jednak żadnego 
znaczenia; skończyło się tylko 'na zebraniu się 
niektórych zwolenników księcia przed konsulatem 
rosyjskim, gdzie także i rusofile grupami stawali. 
Policja wkroczyła i rozpędziła grupy. Wczoraj 
rozdawał Mutkurów i Nikołajew sztandary po- 
między pułki wschodnio-rumelijskie. Po poświę- 
ceniu sztandarów defilowały wojska przed me- 
tropolitą. Zajścia nie było żadnego. 

Londyn d. 13. września. Morningpost pisze : 
Odpowiedź angielska na notę turecką okaże się 
zgodną % interesami pokoju europejskiego i tra- 
dycjami Anglii. Celem polityki angielskiej nie jest 
chwilowy pokój, który zawikłania na pewien 
czas tylko łagodzi, a którego potrzebują inne 
mocarstwa, ażeby, albo się uwolnić od zobowią- 
zań i przymierza z innymi narodami, albo ażeby 
ukończyć zbrojenia. Anglia dąży do zapewnienia 
trwałego pokoju na całym kontynencie i wyba- 
wienia od trwogi, jaka cięży w dzisiejszych sto- 
sunkach. 

Petersburg d. 12. września, Pruskiego księ- 
cia Wilhelma powitali w Brześciu litewskim car, 
następca tronu i wielcy książęta — poczem książę 
złożył wizytę carowej, a po obiedzie gałowym 


Arcyksiążę Karol Ludwik mieszka w | przypatrywał się noecnemu zbrojenin lunety. 


Strasburg d. 13. września. Cesarz Wil- 
helm ze względu na konieczność szanowania się 


nie był ani na nabożeństwie. ani przy obiedzie 
galowym, ani w teatrze. Wielkie przyjęcie od- 
roczone. Popołudniu wyjechał cesarz na spacer. 

Radna (w komitacie Aradskim) d. 13. wrze- 
śnia. Podczas wczorajszej rannej mszy w tutej- . 
szym odpustowym kościele, zajął się sufit nad 
pobocznym ołtarzem. Wskutek tego zapanowała 
okropna trwoga. Wiele osób powyskakiwało z 
galerji na ściśnione tłumy ludu. Wypadki śmier- 
ci jeszcze nie skonstafowano liczba rennych je- 
dnakże wynosi kilkaset osób. 

Berlin d 13, września. Norddeutsche Allg: wy- 
stępuje przeciw zamiarom traktowania księcia 
Aleksandra jako księcia niemieckiego, w ober 
tego, że on się sam Bułgarem ogłosił i dowodzi 
na podstawie jego własnych oświadczeń, że on 
-- zanim jeszcze mocarstwa zabroniły mu karać 
spiskowych — powziął zamiar abdykacji. Wątpi, 
czy mocarstwa kongresowe w razie ponownego 
wyboru dadzą swoje zezwolenie i czy Anglja i 
Rosja rychło porozumieją się co do obsadzenia 
tronu bułgarskiego. 

Podróznik Afrykański Robert Fliege. umarł 
w Brasz, przy ujściu Nigru. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dunia 12. września. (Z Izby handlowa), 1. akcje, 
za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 195.- , 
do 198.25, Kolej Liwowsko-Cżern.-Jassy 226. - do 229.50, 
Banku hypot. gal. 3/8.— do 383.— bez dyw., Banku kredytu 
galicyjs. 816.— do 340.—bez dyw. IL. Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt. galic. 5 pre. 101.50 do 102.60, Tow. 


kredyt. gal. ziem, 4'/, 86.10 do 97.10, Tow. kredyt. gal. 
ziem. 5%, 101.50 do 10%.50, Tow. kred gal. ziem. 49/, 
93.60 do 94.75, Banku krajowego 4*/,9/, 96— do 9.—. 


Banku hypotecz. galicyjs. 6%/, 102.90 do 103.90, Banku 
bipot. gal. 5°% %9.90 do 100.90, Banku hipot. gal. 5% wyl: 
10%/, pr. 102.50 do 103.50. IIL Listy dłużne za 100 str. 
Gal. Z. kred. włoś. fd. 6 r) 39/7, w likw. —.— do 54.—, 
Gal. Z. kredyt. włośc. g: EYA 20, lą —.— 50.—, Ogóln. 
roln. kredyt. zakł. dla GaL i Buk. 6%, los w15 lat —.— 
do —.-. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 0/5 m k. 104.50 do 105.50, Kom. bankn krajowego. 

w. a. I em. 99.75 do 100.75, Połyczka krajowa sA 
6", w. a. 105.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1 Ao 
95.50 do 96.50. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19.50, Losy 
miasta Stanisławowa 27.50 do 81.—. V. Menety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94, Dukat cesarski 6.87 do 5.97, Na- 
poleondor 9.93 do 10.08, Półimperjał rosyjski 10.26 do 10.36, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 
rowy 1.20, do 1.3x'/,, 100 marek niemieokicn 61.40 do 
52.10, Srebro za 100 złr. — — do — —, Kupony w srebrze 
0 ——. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj soa- 
ezy „płacą“ druga „łądają.* 

Wiedeń dnia 13. września. godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 26.30, Węg. akcje kr. 288.— Anglo-Austr. 111.50, 
Unionbank 72.50, Kolej Kar. Lud. 196,—, Nordbahn 229.— 
Kolej Połud: 108.50 Kolej Alföld 190.75, Kolej p. Elżb. 
227.90. Kolej lw-czern. 227.— Weg. Nordostb. 175.— 
Wied, Commun. 126.80, Weg. Tabakast 55.35, Elbetal 
168.—, Węg. cis. losy r. 126.80 Landerbank 215.75, Zł. 
renta węg. 4, 107.32, Bankverein 102.75, Rosyj. rubel 
papier. 1.21.9/,, Losy węgierskie 131.—, Galie. indemniz. 
105.—, Kredytowe —.—.Usposobienie: chwiejne. 


Wiedeń dnia 13. września, godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 277.75, Anglo - austrjaekie 
—.—, Unionba| , Kolej Kar. Lndw. 196.—, Ko- 
lej południowa 102.75, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —,—, Galicyjski Bank krajowy 96.%5, 
Na cng 9.98— Rosyj. banknoty 1.31!/,. Usposobienie: 
mdłe. 


Berlin dnia 11. września. godz. 4 minnt 40 popoł 
Rosyjs. banknoty 197.25, Akcje kredytowe 451.00, Lom- 
bardy 168,00, Galicyjskie 8030, Pożycz. wschod. 60.90 
Austri. banknoty 162.15. 

Paryż 807, Renta 83.45. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
źe Lwowa odchodzą 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 
, (z Podzamcza! 

Do Czermoriew 


e Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych izaj są godziny nocne, t 
od szóstej wieczór do szóste! rano. 
m R A 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


j. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważny od dnia l. czerwca 18686. 
Preyjazd do Lwowa. 
Pociąg jet | o godz 8. minut 12 przedpołudniem 
ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja, — O godz. 4 min. 16 
Bo połud, ze Zwardonia Chyrowa, Stryja. Husiatyna 
tanisławowa. — O godz. 2. miu. 6 w nocy z Hasia- 
tyus, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja. 
Odjazd ze Lwowa : 
Posląg osobowy: o godz. ll. min. 27 przed połndniem 
o Btryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia — O godz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hasiatyna 
Przyjazd do Stanisławowa. 
Pocięg osobowy: o godz. 8. min. 35 przed połndniem z 
nsiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar - 
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hn- 
siatyna. —- O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. 


Odjazd ze Stanisławowa : 


Pociąg osobowy: © godz. 9 min. 45 wisi połodniem do 
Stryja, Lwowa, Zwardenia, ~- odz. 9 min. 58 — 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O goda. 6 
min. 54 wieczór do_Husiatyna 


Rub:yka „Nadesłame” cie porhedsi od Redakcji 
którą tek żadnej cźpowieżriełności za alą wie przyjenia. 


Nadesłane.) 


Dr. Bolesław Jaworski 
powrócił i zamieszkuje jek dawniej na targowicy. 
Zaleszczyki d. 12. września 1886. 


Dr. T. Krobicki 
powrócił i ordynuje ulica Brygicka |. 1., 
Mickiewicza 1. 2. (dom narożny) II. piętro 
od godz. Zgiej do 4tej popołudniu. 


"nn z 
GM a 1 
Szkoła fortepianu 
JADWIGI DUNIN 


we Lwowie, przy ulicy Trybunsiskiej 
1. 4. KIK. piętro. 

Kurs szkolny wyższy: 3 lekcje tygodn. miesięcznie 12 zł. 

7 8 » 

1, 

5, 


” » » ” ” 


niższy 3 , i » 
n » 2 " dd 
Wpisowe 2 złr. 
Lekcje kursu niższego ndzielają starsze uczennice, 
uzdolnione na naqczyciólki, pod mojem kierownictwem. 

Co niedzieli wspólne ćwiczenia na 2 fortepiany, na 
4 i 8 rąk bezpłatnie. 

Z końcem roku popis publiczny. 

Osoby interesowane raczą się zgłaszać od godz. 9 
do 1. przedpołndniem. 


kAd » 


é GAZETA NARODOWA z Wtorku 14. Września 1886. i 
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Waor rskanalS rodki do desinfekcyj 


zdolniona nauczyciel- 
Uia ianenskiogo języka ilog aoe wa TÈ etowe lo 
. i - (8zach po 1 złr. 50 ct., jabłka, gruszki: 
Najprzedniejsze Kuracy, ne pana Mikulego udziela lekeyj w domach, gliwki i jsbłka rajskie 4 zł. 40 ch wysyła | 


Jakoteż i u siebie. Bliższa wiadomość u Pitoonzaj 3 T 

z ae r i pobraniem FRANKI. & VOIGT, 

N 0 G ON A 611 BÓJ Schubutha w Rynku. ,WERSCHKTZ, połud. Węgry. 1394 3—10 i 
t + 

| LLL ULA RW | 


feslawskie 


w koszykach 4, 5 do 6 kilowych, najstaranniej opakowane, codziennie 
świeże rozseła najtaniej handel 


St Markiewicza 


Praktykant latina 


Bawarczyk, który ukończył gimna- i 
zjnm, zakład leśnictwa w Aschaffenbnrgn, 
i uniwersytet w Mnichowie i złożył egza- 
min państwowy z dobrym postępem, po- 
szukuje posady. Oferty pod R. S1614 
do Haasenstein A Vogler w 
Munichowie. 1079 1—1 


łowanej siostry naszej PAW-| Kwas karbolowy w kryształach 
liay Topolnickiej, zmar| Kwas Kitbclowy w słub. 

łej na dnin 9. bm; jakoteż wielce Sza-| Wapno karbolowe. 

nownemu is. Teraponowi [Koto-| Proszek karbolowy. 
wiezowi, proboszczowi gr. kat. w Pod-| Wapme chlorowe. 

bereźcach, którzy bezinteresownie kon-| Proszek desinfekcyjny. 
daktowi ciała nieboszezki towarzyszył | WyYapne fenilinowe. 

nakoniea Wmu dr. „ Skał-| Niarkan (witriol) żelaza. 
kewskiemau, który z wielkim trndem| 7pwusiarczan wapniowy. 


GRES 1 R siora peinoácig Anmtibakterion. p i K 7 mniejsze 
2 iele lat ci owan ro p 
pat nie iat sęk etortea droe Srodki przeciw owadom || OMIGSZKADIA i większe 


i całego rodzeństwa mego imieniem naj- ) e 
T ulica Brajerowska 8. 


serdeczriejsze podziękowanie. A 
A d Proszek perski owadogubny. 
Lwów 13. września 1886. Proszek „Zacherla*. (od niedawna przedłużona do ulicy Mic- 


Julin’ Topolnieki. | Erosa amor rAndelae. A kiewieza) , we Lwowie w rynku 1. 42. 25% 1—12 
Natczycjeń, nauczycielki, | Kamore: | lica Podlewskiego Nr. 4.10. 
ekonomów, leśniczych, Naftalinę. (przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 
gorzelników prier na mole. Bliższej ae a TUAT Zarząd 
RSROLEMEEWNę„cluik de Leb y ony. 2576 10—7|realnoś di Emila Brajera, Kazi- 


Oddział te huiczay. Oddział chirurgiczny. 


WĘŻE GUMOWE WATA BRUNSA. 
NSE 2 nowo d kosnyia 4 APARATA INHALACYJNE. 


DO BROWARÓW, Konewecgki Heqara kompletne. 
wodociągów, gazu, sikawek, spusz- Gruszki gumowe. 
ja obiek luh FLASZECZKI DO KARMIENIA. 
czania piwa lub wina. R ` 
Poduszki i prześcieradła gumowe. 
RAN nie, wen. WORECZKI NA LÓD. 


tyle, pierścienie gumowe. | Bandaże i pończochy elastyczne. 
BANTY BILARDOWE Bozpyłacze Richardsona i do proszku. 
PASY DO MASZYN TUSZE DO NOSA. Fi 
ze skóry grzbietowej od 1% do 8“ | Balony Politzera i Grubera. 


szerokości. Wstrzykawki szklanne, cyno- 
KONEWKI we, z twardego i miękkiego kaucznku. 


do gaszenia ognia i pojenia koni Płac ps WEEK 


składane z płótna nieprzemakalnego Naczynia i flaszki podróżne 
NAKRYCIA 2 oraz i i 
na powozy, lokomobile i młócarnie | wszelkie przyrządy chirurgiczne. 
poleca fabryczny skład wyrobów gumowych 


R. KRIMMERA “= 


Lwów. Hotel Żorza. 
Ameryki południowej. 


| | i E o u S 
Koszttje we Lwowie j > : > ) | 
1 kilo złr. . . 150i 1.60 | a stare|B! ! zas 8 ° PE. 
na prowincji 6—8 T 13a 1. amamma 0 Z | 1 
M JT „Żak ah iersiowe cukierki i so 
l peaa czw Od kilkudziesięciu 


Co miesiąc świeży a os Koncesjonowana lat zaszczytnie znany, na wystawie krajowej w 
SPITZWEGERICH (z babki), 


"8 roku 1877 za kapelusze damskie, odznaczające się najlepszym gustem, me- 
Szkła SDIÓWII AULI dalem zasługi wyszczegól niony 
1 103 R h i 
Ireny Lewickiej Biażłi owych. asziu, kokłuszu! chrypki i 


Magazyn mód i kwiatów 

I 1 zafłeemienia opłucnej, Nieoszacowana ta roślina 
dypłomowanej spiewaczki konserwatorjum Anny Szałkiewicz którą = dale natura zh dobra i zbawienia cierpiącej ludz- 
Drezdeńskiego, uezenniey Leviego i Pro- 


iei kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę 
cha w Wiedniu, rozpoczyna drugi rok adi a PAPPIUS przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
szkolny dnia 1. września 1886. O warun- Lwów, ul. Akademicka l. 10. 


w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku- 
kach i programie nauk dowiedzieć się prowadzony będzie jak dotąd nadal, pod tą samą firmą, na korzyść drob- teczny a Ki Da do przywrócenia zdrewia w tych orga- 
można codzień od 9. do 1. w połndnie nych dzieci, pozostałych po śp. Annie Szałkiewicz, pod kierownictwem nach, — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy BE „AŻ 
ulica Dominikańska L Il. - osoby fachowo wykształconej i przy współudziale panien od wielu lat za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy Sin- ios A False | 
2713 2—30 wprawionych w wyśmienity gust dotychczasowej właścicielki, Se fo" "il" 


szczególnie uważać na nasz znak ochronny ū- 
A Wszelkie zamówienia wykonywane będą z największą starannością, 
Zarządca ekonomiczny 6 


dwerów i do miasta dostarcza 


BIURO WYWIADOWCZE 


Józefa Birklego 
Lwów. Rynek 1. 26. 


Zamówienia aprowineji nskuteczniam 
rychta 1 rzetelnie. 27177 1—6 


Skład kawy 
Artura Kościckiego 
pod godłem 


poleca mierzowska 37. 


Józef Hanke a Fortepian 


we Lwowie, . 
, krzyżowy, Ch ka lub tak 
Rynek 1. 38 we własnym domo. Fryzy takia cay raj M i Pianino 


= Spariga, bardzo tanio do nabycia. 
Od 40 lat istniejący 


O A c 7 


3765 3— 


Po 85 et. 


koszula damska, damski gor- 

set, spodenki damskie, dobr 

pat. stanik, piękny fartusze 
lustrynowy:- 

Wszystka bielizna sporządzona z dobrego 

materjału z koronkami do prania, po- 

dwójnym szwem i roboty ręcznej tylko u 


Schönfeld © Co. 

w Pradze (Czechy,) I. Elsengasse 6. 
Wysyłka za pobraniem. 

1391 1—? 


ANNY SMUTNY 


przy ul. Sykstuskiej 17, 


r 


poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od producentów z 


piętrowa we Lwowie jest pod 
eml warunkami do sprzedania. 


Aptekarza O. Stephan'a 


wino Coc | 
ST vy prawdziwe tylko 


zadziwiający 
Gnę, narwowoe boleści głowy i 
w, judele: neumaizamyjeia- 
© 


ali wa cierpienia organów odde 
ghowych AtAry, 
td. itd. — Bt 


a wine 
eca, nadzwyczaj ożywia jące i 


rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 
ażeby sławę firmy ntrzymać. 2683 3—12 
smacniajace nerwy, jest naj- 


fiaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. Oena kartonu 30 ct., flaszki | 
ą 7%, 40 i 25 ct. Wysyłki na prowineją za pobraniem. 


Fortepiany i pianina : 


Hu sym środkiem na ssyb- 


1 a -= z = 2r == "Sa. 
a uchąigoie słabości nerwo- . 

Kipa, i gòrzelnik A RA a ES w» „4% Ekstrakt mięsny WIKTOR SCHMIDT © Söhne 

BG Czech, lat 34, z ukończon ższą szkołą f E e 7e R a 0,8 s? k, uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i syłkowy skład we WIEDNIU 
sendorfera, a at 34, 0 a wyższą es aięs ły D $ A À: e. k, uprz. kraj ry y wy J 

Schweighofera, gospodarezą a gomielnicząj w Pradze, z wy- A 2 Ord r) da MO SA i na polepszenie IV. Alleogasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.) i 
Wirtha, - szezególnieniem, z wieloletnią praktyką i) |g Aar | Nh dk = 3 rosołu, sosu, jarzyn; Do aabycia we wszystkich aptekach, drogeriach i składach. We LWOWIE. 
Matauschka, z najlepszym skutkiem, chce zmienić do- win bek śl iyiko db pady F kondez. bulion mięsn u pp. aptekarzy: Jakóba Beizera, Henryka Blumenfejda, Geilhofera, Ed. Jacewicz® 
i z wiela | Hambnrgera tychezasową posadę. EK 4 ry; sów ih 4 kaka cany (na e Karola Ludwike angie Pa. Musa każ Piene e K. aeaii 
*iu ianych naj Aa i i łać RYĘ- [i ; F i nowskiego, dr. Karola Mikolascha. Ad, Musila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego, ** 
sprarda eaaa SIRynniejszych fabryk ori sie" N.. OH NYSE BCD dż Kit „A ky do natychmiastowego sporządzenia pożywnej, ZKE, Ze Ruokera, Sklepińskiego, NE kupców a = E n 


wybornej zupy mięsnej bez wszelkiego innego Ø | jj Bayera, F. W. Królikowskiego, A, Mankowskiego, St. Markiewicza, „Narodn 
Torhowli i SŁ Wojciechowskiego, W BRODACH w apt, Rederai K. Br. Witosław: 
ski. W TARNOPOLU Fr, Jamrógiewicz apt. W STANISŁAWOWIE _ apt. Adol 


Beil, J. Macura. W KOŁOMYI E. Stenzel. 1861 33—50 


| 


za spłatą ratalną prerie meor hapot aa 
Rzy ed 10 sl. /stracji tego pism» Ea Prawdziwe do nabycia we Lwowie dodatku; Należy żądać prawdz. KEMMERICHA 
h E M ibt Zyg. Buckera, w Krakowie w apt. 


dlera, w apt. E. Stockmara i w apt. preparatn mięsnego. 


ER. Geburth K. Wiszniewskiego. 2669 2—26 Hurtowny skład dla Austro-Węgier u korespondentów kompanii Kemme- 


o. k. maszynista nadworny A E amg , rich: pana Teodora Etti we Wiedniu. 1077 3—? 
we Wiedniu VII. Kaiserstrasee 71.| prawd. węglerskiewina naturalne! — 
E Piece do regulowania wysyła za pohjanlem da od 10 
y i napełniania, , |dobre stare wino binen po 24 ct. litr 
Piece de napelniania 


H. NESTLA MĄCZKA dla dzieci. įg 


Piętnastoletnie powodzenie. ( 
2l odszczególnień Yi i 7 Lięznę (I 
pomiędzy tomi  * z świadectwa 


A8 dyplomów <$ pierwszorzędnych U 
honorowych i E znakomitości [$ 


v, złotych medalów. medycyny. 


wypadanie włogjw 
wje przy mi! AFA w L 
roza A E Cena 1 złr. ta «3 

3 iw kótęca Z. RBueckerś, 
skła dy, dł = 


a 


© "e 


g. Znak fabryczny. A 
(0) Zupełne pożywieute dla małych dzieci. | 
() Zastępuje brak mleka macierzyńskiego, ułatwia do trawienia, dlatego ( 
i także dorosłym najlepiej zalecana na cierpienia żołądka jako środek po- ( 


żywny. Dla ochrony od licznych naśladownictw opatrzona jest każda pusz- 
ka podpisem wynalazcy HENRI NESTLE, a na wieku ma na etykiecie 
markę ochronną głównego składn F. BERLYAK, 


Puszka 90 centów. 
Henryka Nestla kondensowane mleko. 
Puszka 50 centów. 
Główny skład we LWOWIE w apt. Piotra Mikolascha i we kg 


wyśmienite z r. 1872 białe „28, 
Riessling z r. 1872 białe 435 a 
od spodu, Ruster Ausbroch słodkie białe „ 75 
PALOWISKA {meka 70 ct. do złr. 120, BORO- nych, gospodarskich, budowli i przemysłu. 
do gotowania, WICZKA trenczyńska (jałowcówka) 80 et. NOWOŚĆ : Według patentowanego postępowania inoksydują- 
do zł. 1.50. -- Beczki liczę najtaniej po cego Bower-Barff. 
własnym koszcie i przyjmuję takowe w BSG" NIEOKSYDUJĄCE POMPY “%ag od rdzy chronione. 
- pop Ba: ia i schnięcia jodbiorze najmniej 100 litr daję 5°% rabatu. 
ap a aaa > - r i R Wa ma? enianh ałrasani o do- 
; ' zory bez . ne podanie stacji kolejowej. 
Towarejstwi MIŻYCZNE Skłąą we Lwowie w handlu | Ig. Spitzer, właściciel winnic 
NU]! ! Jana Schumana. i piwnicy w Pre zburga (Węgry. 
ki 1216 2—7 
~ eż wet rlc konaka 
Q O wA i żelaza, dla celów handlowych, pr 
k r S S p rzed a Ż , k 0 m 18 0 w a C h m 1 © ł u -n "fabrycznych, gospodarczych i Maa STORE M 
k on à u 4 Wagi de ważenia osób, wagi dla gospodarstwa domo- 
Gpioniać arrektora mem) (A Ny 
1 baz e tgirzypkd) KAT | ojekiej 4 '. w. GARVENS, we Wiedniu, I. Wallfisehg. 14. 
oraż objąć dyrekcję Kape l 9 Do nabycia za pośrednictwem wszystkich, właściwie handlów maszyn 
j À iel i towarów żelaznych, technicznych i handlów przyborami wodociągów przed- 
poleca się do komisowego kupna i Sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu || siębiorstw budowy studzien itd. Należy wyraźnie żądać 


W S TaT E E R... | u 
WINA czerwone najlepszej jakości od 
centralne ogrzewanie, 

dobrym stanie po cenie połiczonej franco najnowszej 

i ulepszonej 
' konstrukcji. 

imienia Moniusz BE 2775 2—10 
wego, wagi na bydło 
i naukę spiewu w szkole gimnizjaľnej. 


25 et, i wyżej, ŚLIWOWICA prawdz. wszelkiego rodzaju dla celów domowych publicz- 
m$ Aparaty do 8u-|koleją tu i napowrót. Szynkarzom przy 
w Kołomyi ogłasza "a Decymalne, centicymalne, pomostowe wagi 
Towarzystwo komandytowe dla pomp i wyrobu maszyn. 
5 bhłaze szczegóły odnieść się 


p hina dE postac 1 e ied re najpłynniejszemi warunkami. p p ASMRĘPAR am rara eb Pnp, i Garvensa ze i—12 wszystkich aptekach i drogeriach we Liwowie i w Galicji. 2670 4—10 ( 
= p > ` We. nB LE w S i | | 
i 0 PI, Franzensbräckenstrasse 3, Cze e hy. OODD ODOL SOO OOA 


3769 2—3 


7 drakarei „Głaszty Narodowej” — ul. Kopernika |. 5. 


Wydawce i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 
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